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PO U R O C Z Y S T O Ś C I A C H
Do niniejszego wstępnego artykułu , i 

ty tu ł i treści zapożyczamy u jednego 
z pism krajow ych na znak i dowód, że 
idziem y za krajem , że uczucia i przeko­
nan ia  nasze czerpiem y z ojczystego za- 
gona, uzupełniając je jeno o tyle, o ile 
bracia nasi, spętani niew olą, w ypow ie­
dzieć ich' nie mogą. Sity nasze tkw ią 
całkow icie w  ludzie  polskim , którego 
m y —  w ychodźco — cząstka, .cząstką 
s\VObo?rha‘j'estesm y.

« O detchnęliśm yśw ieżem  powietrzem  
—  powiada S ło w o  po lsk ie .  W racam y 
znow u cło domów, do zwykłych naszych 
zajęć, aby pokrzepieni tern śmielej i 
ochotniej zaprządz się do p łu g a , od ­
w racając z drugiego ju ż  łanu ezarną 
skibę ziemi.

« P iękną księgę Kościuszkowskich 
uroczystości , jak ich  byliśm y wczora 
św iadkam i, zam ykam y dzisiaj żelazną 
k lam rą z napisem  : « Do pracy na drugie 
stu lecie ... » Choć ciężki nas czeka przed­
nów ek, to te dusze i ręce m azurskie, 
co niosły Bohaterow i od narodu wieniec, 
pow tarzały zewsząd, ż e n a  polskiej ziemi 
są jeszcze zapasy... Są łany, co ju ż  do j­
rzew ają, są takie, co kw itną, ledwie 
zielenieją, — lecz i takich dość jeszcze, 
co tylko czekają... na posiew  ja ry . Niech 
żyw i zatem  nie tracą nadziei.

■< Z obowiązku publistycznego ostatni 
schodzim y z tego m iejsca, gdzie naród 
polski przechodząc, dum ne pochylał czoło 
przed w izerunkiem  ukochanego W odza. 
B ystre oko chciałoby raz jeszcze w  od­
dali pochwycić ten obraz : Ś w ię ta  n a ro ­
dow ego,  jak ie obchodziła znaczna część 
Polski. W idzieliśm y rzesze ludu św ią­
tecznie przybrane, dom y ustrojone, do­
latyw ał nas głos dzw onów i hym nów  
narodowych, a skoro wieczór zachodził 
to odbrzask świateł bił łu n ą  nad m ia­
stam i.

«Lecz na takie obchody zdobyć się 
może każdy naród, a im bogatszy jes t i

mocniejszy, tern w  kosztowniejsze może 
się ustroić szaty i wspanialsze urządzić 
circenses  ludowi. Zapewne, że pod lu ­
kiem Trajana przesuw ały się w iększe 
ciżby ludu, wieziono bogactwa z łupów  
i spęlanych niew olników  krocie, żew id - 
niejszą była noc w Rzymie, kiedy Neron 
ilum inow ał miasto na w zgórzach... To 
też nie przez te szkiełka spoglądeć chce­
my na obchód nasz narodowy : jeżeli to 
będzie możebne, chcielibyśmy raczej 
zaglądnąć do duszy uczestników, zapy­
tać, do jakiej ska1 zdolne one się były 
W tej chwili dostn  ćA .

* Czy to sztuc i j  by? z pał, k łam liw y 
hołd — czy też św  ’domi-ió w  narodzie?

« N iew ątpliw ie, ie są chw ile, są w y ­
padki, są ludzie, na cześć których nie t ru ­
dno je s t w  każdem społecżeńst. .. ie w spa­
niały obchód urządzić. Z pola walki po- 
wrace wódz*żwycięski... z ustdo ust wieść 
już  rozniosła jego sławę^ wiozą trofea za 
nim , w idzą go oczy ludu ... W  takim  
mom encie nie trudrio o zapał w  masach 
i nie potrzeba tych mas pouczać, kom u 
m ają składać hołd i za co ? Zmysły ludz­
kie cenią, w ażą, liczą wielkość duszy 
tego bohatera, bo mają 'przed sobą w i­
dome znaki jego wielkości, dobroci czy 
mocy. Um rze, to jeszcze za trum ną jego 
pójdą... A teraz dopiero h istorja o nim  
sąd wydaje : jeśli był w ielkim  i poży­
tecznym  w istocie, może pozostać w pa­
mięci u potomnych, jeśli błyszczał tylko 
— zaginie «w niepamięci piasku#.

« Stanisław  A ugust za życia odbierał 
hołdy, w podróżach jego po Polsce w i­
tano go wszędzie z zapałem, palono na 
cześć jego ognie, śpiewano k an ta ty ; ale 
chyba nikt nie potrafiłby mu po stu la­
tach urządzić podobnych uroczystości 
naw et w dzień pogrzebu. A przecież po 
nim  do dziś dnia są u nas... pam iątki.

« N atom iast naród polski postanowił 
uczcić kadeta z jegoarm ji, uprzytom nić, 
ożywić śród mas narodu postać człowie­
ka, o którym  dziadowie ojcom naszym 
opowiadali. Miał się zejść z dalekich stron 
Polski lud przed zam kniętym  sarkofa­
giem i odpowiedzieć kto w nim  leży i

jak  wyglądał przed stu laty  ten wódz, 
ten bohater, ten człowiek. Lud polski 
m iał złożyć pierw szy egzam in swego 
patrjo ty /m n ; świadomości dziejowej.*

« W  wieie iatwiejszem  znajdow ali­
śmy się położeniu, grzebiąc zwłoki 
W ieszcza narodow ego , bo w ów czas, 
w pochodzie, d rogą , przed naszem i 
oczam i wieziono na w spaniałym  rydw a­
nie szczątki tego człowieka, a myśmy 
postępowali za jego trum ną, jak  za m a­
gnesem . Była tu zatem  czynną i ta d ruga 
siła, oddziaływająca w prost na zmysły 
ludzkie. .Tymczasem  w  racław ickich 
uroczystościach jeno ..duch naczelnego 
wodza unosił się nad polami zam knię- 
temi kordonem, a świadom ość ludzka 
odtw arzać m usiała jego postać w  pa­
mięci.

« I byliśmy św iadkam i, jak k ilka ty ­
sięcy ludu polskiego, z daleka, z w łasne j  
w o l i , pielgrzymowało do K rakow a na 
to tylko, aby u grobowca N aczelnika 
swego złożyć w ieniec wdzięczności i od­
powiedzieć, nie w idząc tw arzy jego : 
Znamy Go — to Kościuszko...

« Przy pogrzebie M ickiewicza nie by­
liśmy jeszcze św iadkam i tak głębokiego 
przeświadczenia w  ludzie polskim  o zna­
czeniu obchodu, jak  to miało m iejsce 
podczas ostatnich uroczystości w  całym 
kraju . Z tego jednak nie w ynika, abyś­
my w  zapale i uniesieniu przeceniali 
świadome siły własnego narodu. Ow­
szem, gotowi jesteśm y przypuszczać, że 
znacznie w iększa część była takich, do 
których Kościuszki im ie nie doszło 
jeszcze —  ale z pew nością do tych, m i­
mo naw oływ ań poety, nie dotarliśm y 
jeszcze « z kagańcem  oświaty*.

« Podnieśliśm y m om ent najw ażniej­
szy —  ten, który w uroczystościach Ko­
ściuszkowskich po raz pierw szy lak 
silnie i w yraźnie się zaznaczył, bo w ska­
zyw ał na patrjotyczne uświadom ienie 
ludu polskiego. Jeśli tu  i ówdzie wystą- 
piły pewne ciemne strony, to zginęły 
one w  powodzi jasnych i słonecznych 
dni, jakie święciliśm y wszyscy razem  
zgodnie.
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« Brakło tycli tylko, k tó rzy  przodują 
narodowi, gdy chodzi o honory i za­
szczyty. Sądzimy, że ci ciem nemi szy­
bam i swych pałaców przypomnieć tylko 
chcieli narodow i polskiemu swoje rodo­
w ody... A jeśli pokutował duch biskupa 
M assalskiego w e lwowskiej katedrze, to 
dusze katolickie znalazły przecież schro­
nienie u innowierców i pokrzepiły się 
patrjotycznem  kazaniem  w  żydowskiej 
św iątyni i ew angielickim  zborze. I eks- 
cesa wojskowe w  Rzeszowde na czarną 
tablicę świetności naszego obchodu nie 
wchodzą : ho naród polski czcił w łaśnie 
rycerskiego bohatera, który w  otw'artem 
polu staw ał nieprzyjacielow i w  oczy.

« Dziś ju ż  um ilkły dzwony uroczysto­
ści Kościuszkowskich i pogasły św ia­
tła, ale silniejszy okrzyk w ydobyw a się 
z piersi naszych : Do p ra c y ! na lepsze 
stulecie. »

Do pracy ! —  nad uśw iadom ieniem  
patrjotycznem  lu d u ... — wołamy z w y- 
chodźlwn. P ierw szy egzamin w ypadł 
d o b rze : od nauczycieli zależy, ażeby 
egzam in następny w ypadł jeszcze lepiej.

 ---

Obchód rocznicy Kościuszkowskiej 
w  Królestwie Polskiem.

J a k  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m ,  g dz ie  n a j -  
s roż szy  sza le je  u c isk  n a ro d o w o śc i  n asze j ,  
ob chodzono  ro czn icę  K o śc iu s z k o w sk ie g o  
p o w s t a n i a , o p o w iada  k o re s p o n d e n t  g r u -  
dz iąck iego  G esseligera  z n ad  g ra n ic y  r o s -  
s y j s k ie j ,  co n a s tę p u je  :

« U roczystośc i  K o śc iu szk o w sk ie ,  k tó re  s ię  
od by ły  w  po lsk ich  p ro w in c ja c h  m o n a rc h j i  
p ru s k ie j ,  a w ięce j  je s zc ze  w  P o lsce  au- 
s t r ja c k ie j ,  p o ru sz y ły  g łęboko  u m y s ły  P o l a ­
k ó w , pozos ta jący ch  pod zabo rem  ro s sy js k im .
0  u rząd zan iu  w ie lk ich  o b ch o d ó w  nie  m ogło  
b y ć  u  nich m o w y .  Kto m óg ł ,  s ta ra ł  się na 
ten  czas  w y je c h a ć  do K rak o w a  i L w o w a .  
W i e l e  rodzin  p o lsk ich ,  m ian o w ic ie  s z la ­
check ich ,  poczyniło p r z y g o to w a n ia ,  a b y  na  
dzień  24 i 27 m a rc a  b y ć  w  K ra k o w ie .  T y m ­
czasem  w ła d z e  r o s s y js k ie  z ak aza ły  w s z e l ­
k iego  w y ja z d u  do G alic j i  na  czas  u ro c z y ­
stośc i  i j e s z c z e  po za czas  u ro c zy s to śc i  
o g ó łem  p rzez  d w a  tygodn ie .

« S k u tk iem  tego  u rząd zo n o  u ro czy s to śc i  
po  d o m ach ,  w  k ó łk a c h  fam il i jnych .  O jc o w ie
1 m a tk i  p iln ie  s łu c h a ją c y m  dziec iom  i w n u ­
k o m  z p ie tyzm em  opow iad a li  o w ie lk ic h  
czynach  b o h a te r sk ic h  P o la k ó w ,  a  m ia n o w i­
cie K ośc iuszk i,  czyny  j e g o  s ła w io n o  na 
poufnych  sch a d z k a c h  tow arzy sk ich  ; p rz e -  
d ew szy s tk ie rn  u pa trzo n o  sob ie  kościo ły  ja k o  
n a jo d p o w ie d n ie js z e  m ie js c e  do ro zb ud zen ia  
poczuc ia  n a ro do w eg o .  N igd z ie  pu b liczn ie  
tego  nie og łoszono , a je d n a k  z u s t  do ust ,  
z d o m u  do d o m u  w ie ść  chodziła  i rozn ios ła  
s ię ,  że teg o ro cz n e  św ię ta  w ie lk an o c n e  m a ją  
b y ć  p o św ięco n e  p am ięc i  w ie lk ich  b o h a te ­
r ó w  n a ro d o w y c h .

« 1 tak kośc io ły  p o lsk ie  w  ś w ię t a  w ie lk a ­
nocn e ,  po czą w szy  od s to licy  k r a ju  a sk o ń ­
czy w szy  na s k ro m n y m  k o śc ió łku  w ie js k im ,  
b y ły  po sam e  b rzeg i p rzep e łn io ne ,  a po 
sko ńczo ny ch  n ab o ż e ń s tw a c h ,  oczy w s z y s t ­
k ich  za lane  były  łzam i. Mimo czu jn ośc i  
w ła d z  p o l icy jn ych  odbyły  s ię  z eb ran ia  po 
la sach .  T u ta j  dopiero  nas tąp iło  g o rące  s e r c  
w y la n ie ,  w y g łoszon o  p o r y w a ją c e ,  e n tu ­
z ja s ty c zn e  m ow y ,  k tó rych  m y ś lą  p r z e w o d ­

n ią  było h a s ło :  « Jeszcze  P o ls k a  nie z g i ­
n ę ła  ! » W s z y s tk ic h  tutaj z a g rz e w a  n ad z ie ­
j a ,  że j e s z c z e  p rzed  k oń ce m  tego  w ie k u  
p o w s ta n ie  z b a w c a  n a ro d u ,  k tó ry  po tężne j 
d a w n e j  P o ls c e  p rzy w ró c i  d a w n ą  św ietność .))

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słow a »

W arszaw a , kw iecień 1 8 9 4 .

S ta ła  s ię  u n a s  aw a n tu ra  (sz. k o re s p o n ­
den t  p o d a je  op is  znanego  c zy te ln iko m  n a ­
szym  za jśc ia  s tu d e n tó w  u n iw e r s y te tu  w a r ­
s z a w sk ie g o  z rek to rem , o p u sz c z a m y  to — 
p. R . ) . . .  G dy  się o tern w ia d o m o ś ć  po m ie ś ­
cie ro zesz ła ,  sp r a w i ła  ona w r a ż e n ie  p o d m u ­
c h u  św ie ż e g o  p rzy  upalnej  z a d u szę .  Mło­
dzież o d w aży ła  s ię  w obec  w ła d z y  p rz y b ra ć  
p o s ta w ę  w y z y w a ją c ą  w  s p r a w ie ,  o b c h o d z ą ­
cej j e j  cześć  (k tórą  w ładza  d e p c e  z zasady) 
i do tyczące j osob is tośc i ,  s łu żąc e j  w ład zy  za 
szp iega .  Było to w p ro s t  z u c h w a ls tw o .  Że 
s ię  p rze to  na  z u c h w a ls tw o  p o d o b n e  m łodz ież  
p o rw a ła ,  poszło to w  opinji pub liczne j na 
r a c h u n e k  d o b re j  dla niej noty  tern b a rd z ie j ,  
że na tern poko len iu ,  co o becn ie  na la w a c h  
u n iw e rs y te c k ic h  zasiada , zaciąży ło  w  cza ­
sach  o s ta tn ich  p a rę  k o n dem n a t ,  n ie  p rz y n o ­
szących  m u  ch lub y .  To p rze to  p o s ta w ie n ie  
s ię  re zo lu tne  w  obec re k to ra ,  j e s t  p r a w ie  
re h a b i l i t a c j ą ;  za razem  w y k a z u je  ono, że, 
po m im o  o bsadzen ia  przez M oskali w s z y s t ­
k ich  luk, z n a jd u ją  s i ę j e d n a k  p rz e s m y k i ,  na 
k tó r y c h  czoło im s taw iać  m ożna .  Z n a jd u ją s ię  
takie  p rz e sm y k i  i p rzechodz ić  p rzez  nie nie 
t r u d n o ,  by leby  iść śm iało  a g ro m a d ą .  Z s ą ­
dó w , n p . ,  n ie  m og j iby  oni u su n ą ć  ję z y k a  
po lsk iego ,  g dy by  nnfl po m o s k ie w s k u  m ó ­
w ić ,  ani rozum ieć  nie chc ia ł .  B ro n im y  się 
zanad to  b ie rn ie  —  zanad to  b ie rn ie  —  i ta 
b ie rn o ść  to sp raw ia ,  że  nas M oskale  s p y c h a ­
j ą  ze s ta n o w isk a  na s t a n o w is k o ,  z ap ęd za ją  
aż do m ysie j  dz iury .  Czy z m y s ie j  dz iu ry  
z w ró c ić  się zdo łam y zaczep n ie?  N ad  p y ta ­
n iem  tern w a r to b y  s ię  zas tano w ić .

A le — w ra c a m  a nos m outons.
Zachodziła  o baw a, że, z p o w o d u  p o k aza ­

n ia  ro g ó w  przez  m łodz ież  u n iw e rs y te c k ą ,  
u n iw e r s y te t  z a m k n ię ty m  zos tan ie ,  a p r z y ­
n a jm n ie j  w d rożo nem  będz ie  ś ledz tw o ,  ce lem  
w y sz u k a n ia  i u k a ran ia  za cz in szczy kó w . Nie 
u leg a  w ątp liw ośc i,  iżby co ś  pod ob neg o  n a ­
s tąp iło  było  przy ITurce. Z powocju n ieob ec ­
ności H u rk i  — a p rzy tem  i A p uch tina  (A pu- 
chtin  baw i w  P e te r s b u r g u ,  g d z ie  w  obec 
sp o d z ie w a n e j  zm iany  n acze lne j  w ładzy  
w  K ró le s tw ie  p ilnu je ,  ab y  go  j a k a  n iem iła  
nie spo tka ła  n ie sp o d z ian k a )— g w in ty  c i s n ą ­
cej n a s  s z ru b y  nieco s ię  obche lta ly .  Dzięki 
te m u  zb iegow i okoliczności na  u n iw e rs y te t  
n ie  spad ły  g ro m y .  Nie pozos ta ło  j e d n a k  bez 
n a s tę p s tw .  O d b y w a  się  w  o becn ym  m o m e n ­
cie docho dzen ie  na d ro d z e  se k re tn e j  kto 
re k to ro w i  w  ka rk  dał i kto w ie  azali n a z w i­
sko  de l ikw en ta  m e  d o jdz ie  do w ia d o m o śc i  
w ładzy  szkolnej .  S i lb e rs te in  by ł  j e d n y m  
ze szp ieg ó w . S zp ieg ów  je s t  n ie s te ty  w ięcej 
—  je d n i  znan i,  inn i nie znan i.  T ru d n o ,  aby  
s ię  ta je m n ic a  do końca z ach o w a ła .

S zp ied zy  są  n aszą  p lagą .  Ich  to s p r a w ą ,  
p a n n a  M arja  W e r y h o  p a d ła  ofiarą. Z a p r o ­
w ad za ła  ona  szkółki e lem e n ta rn e  — o g r ó d ­
k i f reb lo w sk ie .  W z o r o w o  z ak ład y  te p r o ­
w ad z iła  pom im o, że s ię  do p rz e p i só w  r z ą ­
d o w y c h  s to so w a ła  ściśle. A le— zad aw aln ia -  
ła  ro dz iców  i op in ję  p u b liczną ,  i to w ła śn ie  
« ale  » w  p od e jrz en ie  j ą  u  w ła d z  podało . 
N a rz u c o n o  je j  nau czyc ie lkę ,  k tó r a  fun k c ję

s z p ie g o w s k ą  pe łn i ła  i k tó re j  z ł a tw o ś c ią  
p rzysz ło  w y p a t rz e ć  w  p os tęp o w a n iu  d y re k ­
tork i p o w ó d  zad ow oln ien ia  rod z icó w .  W  t a ­
k im  raz ie  rzecz n a jd ro b n ie j s z a  idzie na r a ­
c h u n e k  niebłcigonadio inosti. R odzice  P o la ­
cy : z ad o w a ln ia n ie  P o la k ó w  w c h o d z i  do k a -  
te g o r j i  zb rodn i s t a n u .  N a d ob itek ,  p a n n a  
W e r y h o ,  w y d a ła  śp iew n icz ek  dla dzieci. 
K s iążeczka  ta p rzesz ła  p rzez  cenzurę ,  r o z e ­
szła się w  w ie lk i e j i lo ś c ie g z e m p la r z y i z w r ó ­
c iła na  s ieb ie  u w a g ę  ż a n d a rm e r j i ,  k tó r a  
w  n u tach  d w ó c h  p io sen ek ,  w  p a ru  z w ro ta c h  
w o k a ln y c h ,  d o s ły sza ła  m elod ji  z a b ro n io ­
nych .  O dkryc ie  to sp o tę g o w a ło  w a g ę  d o n o ­
s ó w  n au c z y c ie lk i - sz p ie g a  i p o z b a w iło  W a r ­
s z a w ę  u s ł u g  k ob ie ty ,  b ieg łe j  w  fachu k sz ta ł­
cen ia  s e rd u sz e k  i g łó w e k  m a ły c h  dziec i.

O ency k lice  pap iesk ie j  dosz ła  n a s  w ia d o ­
m o ść  za p o ś r e d n ic tw e m  g a ze t  r o s s y js k ic h —  
no i K r a ju — i S p raw iła  w ra ż e n ie  j a k n a j g o r -  
sze . G d y b y  L eo n  X III  p o w ied z ia ł  b y ł  n a m  : 
« C ie rp c ie  i u f a j c i e ! » b y ło by  to n a s  z a d o -  
w o ln i ło .  Ale p o w o ły w a ć  się na « w s p a n ia ł o ­
m y ś ln o ść  w ro d z o n ą  », na « poczucie  s p r a ­
w ied l iw o śc i  » cz ło w ie k a  tak w s p a n ia ło m y ­
ś lności p o z b a w io n eg o  i tak  sp raw ied liw o ść -  
w s z e la k ą  d e p cąc eg o ,  a p rz y te in  tak g o r l iw ie  
i za p a m ię ta le  ka to l icyzm  t łu m ią ceg o ,  p o w o ­
ły w a ć  s ię  na « p rz y ja źń  » z n im , na to t r z e b a  
b yć  d y p lo m a tą  b ezden n ie  g łęb o k im .  J e s t  to- 
w y d a n ie m  ka to l icyzm u M oskw ie  na pastw ę.,  
P r a w d ę  p o w ied z ia w szy ,  dz ięk i p o s ta w ie ,  
j a k ą  za p on ty f ika tu  L e o n a  X III  p rzy b ra ła  
s to lica  ap o s to lsk a  w  odn ies ien iu  do kościo ła  
ka to l ick ieg o  w  R o s s j i ,  ka to l icyzm  s t r a c i ł  
u n a s  na  w a lo rze .  T rz y m a m y  się  go dla te g o ,  
że j e s t  na ró w n i  i w e s p ó ł  z n a ro d o w o ś c ią  
p o lsk ą  p rzez  rząd  p rz e ś la d o w a n y .  M oskw a  
nam  ję z y k  o d b ie ra  i p r a w o s ła w ie  n a r z u c a .. 
G dy by  nie to — p r a w o s ł a w ia  b y śm y  nie  p rzy -  

. ję l i ,  p a m ię ta jąc ,  że «gdz ie  ca r ,  tam i p iek ło ś ,  
a le b y  w  n a s  do szczę tn ie  w y g a s ł  pap izm , 
p rzy jaźn iący  s ię  z c a ra te m .  P rz y ja ź n ie n ie  
s ię  to j e s t  cze m ś  ch y b a  po lw orn ie jsze m ,.  
aniże li p rz y ja ź ń  po m ięd zy  rz e c z p o s p o l i tą  
f r a n c u sk ą  a sam o d ie rż aw ie in  m o s k ie w s k ie m .

C z y  się  też p rzy jaźń  f r a n c u sk o -m o sk ie w sk a  
n ie z a c h w ia ła  w  s k u te k  p ru s k o  i a u s t r j a c k o -  
m o s k ie w sk ic h  t r a k ta tó w  h a n d lo w y c h  i c z u ­
ło śc i  n ag ły c h ,  j a k i e  św ia d c z ą  sob ie  trzej, 
c e sa rze?

N ie  za t rzy m am  się  je d n a k  nad  tą m a te r ją .  
Za d a lek o  by m n ie  z a p ro w a d z i ło  o d g a d y ­
w a n ie  sub te ln ośc i  dy p lo m a ty cz n y ch ,  p o le g a ­
jących  na o k p iw an iu  s ię  w z a je m n e m .  Kto 
ko g o  okpi,  da  się to z a p e w n e  w id z ie ć  n ie  
zad ług o ,  m o że  p ręd ze j  niż w  W a r s z a w i e  
s ta n ie  so b ó r  p r a w o s ł a w n y ,  p rzy  k tó r y m  s i ę  
j u ż  ro b o ty  ro zp oczę ły .  Zaczęły  s i ę j e d n a k  
i s t a n ę ły — za trzy m a ły  s ię  p od obno  d la  b ra k u  
fu n d u s z ó w ,  k tó ry c h  p a tr jo ty zm  p r a w o s ł a ­
w n y ,  po m im o  żed o  sk ła d e k  <*dobrowolnych» 
i k a to l ikó w  po c iąg a ,  nie w  takiej do s ta rcza  
m ierze ,  aby  c iąg ło ść  ro b ó t  u t r z y m a ć .  P a n i  
H u rk o  za radz i łaby  te m u .  Cóż j e d n a k i —  
p e łn ić  m u s i  fu n k c ję  s io s t ry  m iłos ie rdz ia  p r z y  
m ężu ,  k tó ry ,  g d y b y  nie ona ,  b y łb y  nam  o  
p o ło w ę  m niej  dokuczył.  O w  so b ó r ,  p o t r z e ­
bny  w  W a r s z a w i e ,  ja k  dz iu ra  w  m oście ,  to 
je j  pom ys ł .  Od niej posz ła  sz y k a n  w ię k sz a  
p o ło w a .

N ie  od niej je d n a k  pochodz i z am ia r  w y -  
k u p n a  p rzez  rząd  w sz y s tk ic h  w  K ró le s tw ie  
kolei że laznych— to znaczy o d eb ra n ia  ch le b a  
k i lku  tys iącom  rodzin ,  j a k  ró w n ie ż  m e z je j  
poduszczen ia  nas tąp i ło  p o w s t r z y m a n ie  w  
udz ie lan iu  p a sz p o r tó w  za g ra n ic ę  pi zez czas  
t rw a n ia  w  Galicji  i P o z n a ń sk ie m  o b ch o d ó w  
K ośc iu szk o w sk ich .  O K ośc iuszce  p ism o m  
po lsk im , w y c h o d z ą c y m  w  o b ręb ie  p a ń s tw a  
r o s sy js k ie g o ,  K ra jo w i  n a w e t  nie w o ln o
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■wspominać. Kościuszko został zakazany. 
■Głupi Moskale! Im się zdaje, że zakaz w yr­
wie nam obraz Naczelnika z pamięci i serc. 
Niedoczekanie ich ! W święceniu zaznaczo­
nych jego nazwiskiem wypadków wyręczą 
nas Galicjanie i Poznańczycy, wyręczycie 
■nas W y, emigranci w Europie i w Ameryce; 
my zaś manifestację zdecentralizowaliśmy, 
celem zamaskowania jej przed okiem policji 
i żandarmerji. Pomogła nam w tern W iel­
kanoc. Nie było w W arszawie—a z pewno­
ścią i na prowincji—jednego domu polskie­
go, w którym by, przy dzieleniu się jajkiem, 
nie mówiono o powstaniu Kościuszko- 
wskiem. Zgromadzenia—tu się improwizo­
wały, ówdzie zwoływane były za pośred­
nictwem wici z ust do ust podawanych. 
W  ten sposób w niektórych miejscach 
zbierało się « buntowników » sporo, rozpa­
miętujących, przy zmartwychwstaniuChrys- 
tusa, zmartwychwstanie Polski. Nie obeszło 
-się bez przemów i bez odczytów. Niektórzy 
z  prelegentów odczyty swoje kilkakrotnie 
w  różnych miejscach powtarzali. Coś podo­
bnego dziać się musiało w Rzymie, w cza­
sach, gdy chrześćjanizm w katakumbach 
się rozwijał. Nie tracimy wiary w przyszłość 
Polski, ani przekonania w posiadanie sił 
własnych, sil kościuszkowskich, do wydo­
bycia jej z niewoli. W  dnie świąteczne 
kościoły ludność po brzegi napełniała i pa­
miętając o rocznicy Kościuszkowskiej, o 
Polskę się gorąco modliła. Tego rodzaju 
manifestaeyj Moskale zabronić nie mogą. 
A zresz tą— zobaczymy. X. Y. Z.

G enewa , cl. 2 2  kw ietn ia  1 8 9 4 .

W  dniu wczorajszym obchodziliśmyrocz- 
•nicę Kościuszkowską pod przewodnictwem 
ob. Z. Balickiego. Obchód odbył się wogóle 
bardzo dobrze w odpowiednio udekorowa­
nej sali, przy licznie zgromadzonej publi­
czności, złożonej z zamieszkałych w Gene­
wie Polaków i z młodzieży uczącej się — po 
większej części płci żeńskiej. Pochodzi to 
ztąd, że w obecnym momencie w uniwersy­
tecie genewskim liczba słuchaczek narodo­
wości polskiej dziesięćkrotnie przeważa li­
czbę słuchaczy. Punkta programu nie w zu­
pełności mogły być wykonane dla braku 
mówcy, ob. L. W .,  który nagle zachorował 
i głosu zabrać nie mógł. Zastąpić go m usia­
ły przemówienia improwizowane, na czem 
słuchacze nic zgoła nie stracili, przemawiali 
bowiem ob. ob. Balicki i Żukowski, ten 
ostatni po francuzku. Panna R. wygłosiła 
odczyt, pełen jak najlepszych chęci.

Po zakończeniu części politycznej, nastą­
piły produkcje artystyczne: muzyka, dekla­
macja i śpiewy. Panna Gz. odegrała na for­
tepianie po mistrzowsku poloneza Szopena, 
panna A. M. i p. K. deklamowali; panny 
J . L. i J. M. śpiewały. Oklaski wynagra­
dzały każde z wystąpień. Najrzęsistsze atoli 
oklaski zebrała młodziutka panna J. L., 
która po raz pierwszy publicznie wystąpiła 
a której głos czysty, dźwięczny i mocny 
wielkie sprawił wrażenie. Panienka ta, je ­
żeli będzie swój instrument głosowy syste­
matycznie rozwijała i ostrożnie się z nim 
obchodziła, wielkiej dojdzie doskonałości. 
Wysokie tony, wypływające jej z ust z ła t­
wością, dostają się do uszu słuchaczy, j a k ­
by z kryształowego pochodziły naczynia. 
YV ogóle, egzekucja utworów artystycznych 
nic nie pozostawiała do życzenia.'Należy 
jednak uczynić zarzut jeden, nie artystom 
atoli, ale członkom Komitetu obchodowego, 
który układał program. Zapomniał zupełnie 
o Kościuszce. Jakżeby znakomicie,z pod

palców panny Gz. wyszedł Polonez : <tPatrz 
Kościuszko na nas z nieba!» Jakże świetnie 
dekiamatorka lub deklamator byliby wypo­
wiedzieli bądź to « Bitwę racławicką » Le­
nartowicza, bądź też «Pogrzeb Kościuszki,* 
Ujejskiego! Szkoda!...

S ofia , 3  kw ietn ia 1 8 9 4 .

« W  chwili, kiedy wszędzie gdzie biją 
polskie serca, a ciała nie są skrępowane, 
obchodzą rodacy nasi stuletnią rocznicę po­
wstania Kościuszkowskiego, i my Polacy 
w Sofii nie zostaniemy w tyle w oddaniu 
czci bohaterowi...  *

Temi to słowy zapraszał rodaków zawią­
zany tutaj komitet do najliczniejszego udzia­
łu w uroczystości Kościuszkowskiej w dniu 
31 marca r. b.

Niestety ! — jak kilkakrotnie już poprzed­
nio tak i tym razem, sprawdziły się na na­
szej kolonji słowa pisma św. iż : « wielu 
wezwanych a mało wybranych ». W  zmniej­
szonym więc komplecie i tak już szczupłej 
tutaj garstki, zebraliśmy się w kościele 
tutejszym o godzinie lOej rano, gdzie pod­
czas solennej wotywy z wystawieniem — 
podziękowaliśmy Najwyższemu, iż z po­
między nas powołał do życia jednego z na j­
zacniejszych bohaterów świata na służbę 
swoją i narodu i błagaliśmy Go gorąco, 
ażeby duch Kościuszki wcielił się w ciało i 
krew tegoż narodu, który on tak gorąco 
ukochał! !...

Ofiary zebrane w kościele na cele naro­
dowe wyniosły sumę 31 fr. 15 c.

Wieczorem o godzinie 9ej w liczniejszem 
już trochę ale mekompletnem gronie, zebra­
liśmy się n a  wieczorku pamiątkowym w sali 
hotelu Gentralnego, gdzie kilku Bułgarów, 
przyjaciół Polski, z nami się połączyło.

Oprócz słowa wstępnego, wygłoszonego 
przez obywatela W . ,  odczytu o Kościuszce 
przez ob. Sk., deklamacji stosownych do 
okoliczności przez czworo dzieci polskich, 
jako też deklamacji pani Gh. i ob. J., mu­
zyki ob. Sw. i śpiewu panny B., podniosłe 
Wrażenie wywołała wobecnych deklamacja 

' pani Z. «Pogrzebu Kościuszki)) przez Ujej­
skiego, wypowiedziana z głębokiem uczu­
ciem. — Pan K ., bułgay rodem, dr. prawa 
z wszechnicy lwowskiej, zrobił nam wielką 
przyjemność, wygłoszeniem po bułgarsku 
rzeczy o Kościuszce, zapatrując się na bo­
hatera naszego z punktu widzenia stosun­
ków polsko-bułgarskich, o których trakto­
wał szeroko i ze znajomością rzeczy, poczy­
nając ich nawiązek od czasów Władysława 
W arneńczyka. Na zakończenie wieczorku, 
ob. L. Z., rodak nasz, zrodzony na W sch o ­
dzie, w niewielu lecz dobrze odczutych i 
wypowiedzianych po bułgursku wyrazach, 
podziękował doktorowi K. -za jego mowę 
sympatyczną dla naszego narodu a obecnym 
Bułgarom za łaskawy udział w naszej uro­
czystości.

Około godziny H ej nadszedł telegram 
z W arny , podpisany przez 6ciu rodakow 
tam zamieszkałych, którzy duchem łączyli 
się z nami w tym uroczystym obchodzie. 
Dodać winienem, że tak do W arny jak  i do 
innych miejscowości w Bulgarji, gdzie 
zamieszkują członkowie naszego ^Tow arzy­
stwa* rozesłano na pamiątkę stuletniej rocz­
nicy książeczki o Kościuszce przez Smia- 
łowskiego, któreśmy od Komitetu Kościusz­
kowskiego w Krakowie otizymah.

L e c z  j a k  rzeki jeden z naszych wieszczów:
celto n a ty m iw ie c ie  śm ierć wszystko zm iecie, 
lto b ak  się lęgnie i w  bujnym  kw iecie , »

tąk  i .w u ro czy s to śc i tej podniosłej samej

przez się a radośnej dla nas, jako setnej 
rocznicy początku naszego moralnego odro­
dzenia, zgrzyt smutku i niedoli ludzkiej dał 
się również słyszeć: przewodniczący bo­
wiem korzystając z zgromadzenia rodaków 
pierwszego od czasu śmierci ś. p. Stanisła­
wa Jarmunda, poczuwał się do obowiązku, 
poświęcenia słów kilku pamięci i zasługom 
tego, któregośmy tu wszyscy znali i ko­
chali, a to jeszcze przed otwarciem właści­
wego obchodu pamiątkowego.

Zawiadomił on również obecnych, iż tele­
gram kondolencyjny wysłany został w imie­
niu kolonji tutejszej do rodziny a życiorys 
zmarłego do czterech czasopism, jak  rów­
nież zaprosił obecnych w imieniu «Tow a- 
rzystwa Polskiego* do uczestniczenia w  na­
bożeństwie żałobnem, za spókój duszy ś. p. 
Stanisława, które się odbędzie w kościele 
tutejszym w dniu 5 b. ni. o godzinie 9ej 
rano. Słuchacze przez powstanie oddali 
hołd pamięci zmarłego.

Mówiąc o tak smutnym fakcie, poczuwam 
się do obowiązku, powiadomienia was i 
przestrzeżenia rodaków zamieszkałych w i n ­
nych krajach, iż byt materjalny tutaj tak 
dla nas jakoteż dla innych cudzoziemców, 
z dnia na dzień staje się coraz trudniejszym. 
Zastęp Bułgarów mniej lub więcej uzdol­
nionych specjalnie, powiększa się z dniem 
każdym a z nim nacisk przy wypieraniu 
cudzoz/emców ze wszystkich stanowisk 
korzystniejszych, bez przebierania w środ­
kach zwyczajem wschodnim. Dlatego to i 
położenie naszego «Towarzystwa », które 
pozornie niby się rozrasta, zapuszczając 
swe korzenie na prowincję, staje się coraz 
trudniejszein: ludzie bowiem inicjatywy, 
klórzyby mogli wziąść czynny udział w roz­
woju «Towarzystwa», są po większej czę­
ści wypierani bądź za granicę, bądź na pro­
wincję (gdzie młodzi Bułgarzy jeszcze dotąd 
nie pożądają stanowisk), a ci co tu pozostają, 
z małym wyjątkiem, są albo złożeni jaką 
ciężką niemocą, albo co najmniej z obojęt­
nością traktują sprawę organizacji emigra­
cyjnej. Smutne to jest i prognostyk ztąd 
byłby nieszczególny dla przyszłości tego 
małego skupienia, które od lat 7miu tak 
dobrze się rozwijało, gdybyśmy nie mieli 
nadziei, iż w tę setną rocznicę Kościusz­
kowską duch wiary, nadziei i miłości n a ­
szego bohatera ożywi zobojętniało lub nie­
chętne serca i zachęci je  do wzięcia udziału 
czynnego w tym dobrym dziele, jakie w s to ­
sunkach tułaczych jest nam inożebnem do 
spełnienia ! B. A.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Nie będziem y się kusili  o w y m ie n ia ­

nie w szystk ich  w  P o zn ań sk iem , zw łasz­
cza zaś w  Galicji, m iejscowości, k tóre  
uroczyście  św ięciły  se tną  pow stan ia  Ko­
śc iuszkow sk iego  rocznicę. Z m ias tam i 
spółzawodniczyły m ias teczka , z m ia ­
s teczkam i w sie— tak, w s ie ,— w s ie n a  R u ­
si naw e t ,  w  Galicji w schodn ie j . Ś w iadczy  
lo o znacznem  pogłębieniu się w  cza­
sach ostatn ich  u św iadom ien ia  patrjotycz- 
nego w  w ars tw ie  w łośc iańsk ie j.  Objaw 
ten  w y w o ła ły  m anifestacje  poprzednie  : 
jub ileusz  K raszew sk iego , pogrzeby K ra ­
szew skiego, M ickiewicza, Lenartow icza , 
żałoba n a ro d o w a , tudzież ta  odrobina  
św iatła ,  k tó ra  się za pośrednictwem
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szkółek elementarnych pod strzechy wie­
śniacze wcisnęła. Idzie to, rozwija się i 
potęguje, mimo wszystko. Ta poważna 
nawskróś patrjotyczna manifestacja mia­
ła charakter święta pojednania wszyst­
kich w arstw  narodu, wszystkich klas i 
stanów społeczeństwa, wszystkich stron- 
nictw, bo, jak powiada Słowo Polskie— 
«nawet czerwonij sztandar  partji ro­
botniczej po raz pierwszy tak wyraźnie 
pochylił się w rocznicę polskiego  ruchu 
ludowego. » W yjątek stanowiła jedynie 
partja stańczyków. Za stańczykami po­
szło wyższe duchowieństwo. Książe bi­
skup krakowski, który zrazu, z własne­
go natchnienia, i na mszę połową zezwo­
lił i osobiście chciał na W awelu celebro­
wać, w ostatniej chwili m usia ł  nagle 
do Rzymu wyjechać ; arcybiskup lwow­
ski, ks. Ostoja-Morawski, wczytując się 
snadź w encyklikę papiezką, zapomniał 
zezwolić, czy podobno zabronił wygła­
szać kazania w kościołach, w  których 
się odbywały nabożeństwa w Kościusz­
kowską rocznicę. Kazań do uroczystości 
tej się odnoszących wysłuchali katolicy 
w kirsze protestanckiej i w bożnicy ży­
dowskiej. Na prowincji jednak księża 
brali, w  niektórych miejscach szczery i 
gorący, w obchodzie udział: — dowód, 
że przecie bez dmących w dudy stańczy­
kowskie biskupów obejść się wygodnie 
można. Przodkowie nasi sto lat temu 
obeszli się bez Kossakowskich, Massal­
skich.

Słowem — manifestacje Kościuszkow­
skie były ogólne, tak dalece ogólne, że 
udział w nich wzięła nawet dozorowana 
naocznie przez policję, żandarmerję i 
wojsko a szpiegami zapchana W arsza­
wa. O manifestacji w W arszawie wia­
domość na ip.nem podajemy miejscu ; tu 
zaś złożymy jej cześć, zastosowując do 
niej strofę z dedykacji, w jaką Słowacki 
zaopatrzył « Piasta Dantyszka » :

U nóg tw ych  składam , o! żałosna w dow o
Polskiego ludu , o! m atko w  żałobie!
Tych, co śp ią  w  krw aw ym  pochow ani g robie
I tych , co w ierzą, że w staniesz na now o.

Należymy do tych co wierzą. Stolica 
Polski wzmocniła wiarę naszą. Cześć 
je j ! — cześć !...

W  sprawie pokoju europejskiego, 
o którym , dzięki traktatom  handlowym, 
zawartym z Niemcami i Austrją przez 
gabinet petersburski, jakoteż zjazdom 
monarszym, prasa świata cywilizowa­
nego głośno trąbi i z ufnością się odzy­
wa, jedna tylko, zdaniem naszem, prasa 
rossyjska wyraziła się mądrze i logicz­
nie. Rozgłoszono, jakoby cesarz nie­
miecki, czy też rossyjski wzięli na siebie 
zaproponowanie rozbrojenia. Dzienniki 
moskiewskie zaprzeczyły temu, dowio­
dły, że podobna propozycja byłaby ab­
surdum i oznajmiły, że pokój zależy od 
usposobienia monarchów. Myśmy o tem 
dawno wiedzieli; wiedziały i dzienniki 
świata ucywilizowanego, tylko nieświa­
domość udawały. Pokój pozostaje na 
łasce i niełasce pierwszego lepszego bru- 
ljona koronowanego, bez żadnej gwa­
rancji jutra. Rossja wyczekuje blizkie-

go momentu ekspiracji traktatu trój- 
przymierza i stara się tymczasem ugłas- 
kiwać mocarstwa, mogące jej w jej za­
miarach wpoprzek stanąć. Carewicz za­
ręczył się z księżniczką hesską, pozo­
stającą w  pokrewieństwie z domem an­
gielskim i niemieckim. Żeby aspekta 
pokojowe należycie ocenić, dość wziąść 
na uwagę upor, z jakim  rząd włoski, 
obarczony kłopotami linansowemi, od­
pycha wszelką najdrobniejszą redukcję 
w budżecie wojska lądowego i m arynar­
ki wojennej.

Gabinet petersburski zajął stanowisko 
dominujące —- stał się w chwili obecnej 
panem sytuacji politycznej. To fakt. 
Fakt ten sytuację charakteryzuje i tłó- 
maczy zawzi jtość, z jaką niektóre z or­
ganów prasy niemieckiej, dla przypodo­
bania się Moskwie, skaczą do oczów 
sprawy polskiej. Berlińska National  
Zeitung ,  w  artykule p. t. Kościuszko's  
Feier in  Galizien, dosłownie prawie 
powtarza za Warszaw. D n ie w n ik a m i,  
j\'osk. W iedom oslam i, N ow . W r ie -  
m ie n ia m i , Św ię tam i,  Grażdaninami, 
etc., że dla Polski historja na zawsze 
się zamknęła, że przyszłość jej utonęła 
w  mocarstwach co ją rozebrały, że 
wreszcie lud prosty, wiejski i miejski, 
nie interesuje się zgoła sprawą polską, 
która pokutuje w  głowach niektórych 
szlachciców, dotkniętych obłąkaniem. 
W  podobny sposób przestały się już. były, 
po odprawieniu ze służby ks. Bimarcka, 
gazety niemieckie odzywać.

Szlachcice przeto dzielą się na obłą­
kanych i nie-obłąkanych. Gatunek tych 
ostatnich figuruje przeważnie w  kołach 
polskich: w Berlinie, gdzie — jak  zarę­
cza p. Józef Kościelski—-dominuje jego 
pojednawcza polityka, i we W iedniu, 
zkąd temu « pojednawcy » przesłany zo­
stał, z racji jego dymisji, adres, wyra­
żający ubolewanie, że mąż, który wyna­
lazł « Prusaków polskiego pochodzenia)), 
usunął się z pola działalności parlamen­
tarnej. Nieobłąkanność szlachciców wie­
deńskiego Kola polskiego, znaczy się do­
sadnie przy każdej okazji. W  izbie wy­
toczyła się była kwestja dokuczliwych 
konfiskat, jakim w A ustrji dziennikar­
stwo podlega: wszystkie stronnictwa, 
liberalne i konserwatywne, oświadczyły 
się przeciwko takowym, z wyjątkiem 
koła polskiego. W  kole wniesioną zo­
stała kwestja reformy wyborczej ; wnio­
skodawca domagał się, ażeby tę kwsstję 
Koło wprowadziło na porządek dzienny 
i jaknajśpieszniej, jako naglącą, oddało 
pod obrady w izbie —  i wniosek jego 
upadł wszystkiemi głosami _ przeciwko 
jednemu tak, że pokazało się, że jedy­
nym w kole obłąkańcem jest wniosko­
dawca, Dr. Karol Lewakowski. Obłą— 
kaństwo jego tem się jeszcze zaznaczy- 
ło, że w czasie uroczystości Kościusz­
kowskiej w Krakowie, pełną patrjotyzmu 
mową otworzył wiec ludowy. Nieobłą- 
kańcom przewodniczy w charakterze 
prezesa były w gabinecie hr. Taaffego, 
minister dla Galicji, J. Eks. Zalewski, 
który jako minister był stronnikiem,

jako prezes jest przeciwnikiem reformy. 
W yznać potrzeba, że wyprowadzani na 
-widownię przez rządy zaborcze mężowie- 
stanu, nie udają się narodowości polskiej. 
O ile są nieobłąkani, o tyle duchem ubo­
dzy—ścigacze światełek.

GŁOS Z KRAJU

Z zaboru rossyjskiego
(Ciąg dalszy).

Ci w szyscy, co przed dw udziestu  pięciu,, 
a naw et dw udziestu  laty wołali, że trzeba 
naprzód goić rany i odbudow yw ać, a potem  
rozwijać się legainie w  granicach p raw  obo­
wiązujących, nie uświadamiali sobie, że te 
właśnie p raw a  zabrania ją  wszelkiej p racy .  
W ś ró d  tych ludzi, niektórzy w  najlepszej 
w ierze  nosili się z planami, pożądanej zda­
niem ich ugody. W y p a d k i  w ciągu ostatnich 
lat panow ania A leksandra  II nadaw ały  cza­
sem pozory możliwości tym projektom u g o ­
dow ym , sprzecznym zresztą z dążeniami hi-  
storycznem i państw a i naturą  społeczeństwa 
rossy jsk iego . Pomimo, a naw et w b re w  wo­
li rządu, w sku tek  szczęśliwego zbiegu oko ­
liczności pomiędzy 1870 a 1880 rok iem  
w zrósł dobrobyt,  rozwijać się zaczął p rze­
mysł, ożywił się handel, w  górę poszły ce­
ny ziemi. Złudziło to_wielu, ale złudzenie 
prędko przeminęło.

Zasada bezwzględnego tępienia w sz y s t ­
kiego, co nie je s t  ro s sy jsk e in  i prawosła- 
wnem, od półtora w ieku stanowi p ierwszy 
niezmienny dogm at polityki rządowej i n a ­
rodowej Rossji. Ale dopiero w  c ągu osta t­
nich 12 lat dogm at ten w yraźnie  został sfor­
mułowany i z jaw nym  cynizmem w ygłoszo­
ny. P rzew odnicy  inteligencji polskiej mieli 
wciąż na widoku R ossję  z p ie rw szych  lat 
panowania Aleksandra II, przeceniali zn a ­
czenie reform, w których trwałość i rozwój 
dalszy wierzyli. Łudzili się, że trazesy  o w y ­
zwoleniu Słowian m ają  akcent szczerości, 
że w yraża ją  coś innego oprócz chęci zato­
pienia tych ludów w « morzu ro ssy jsk iem »,  
pochłonięcia ich odrębności i samodzielno­
ści. W reszc ie  osobiste, czysto ludzkie przy­
mioty niektórych dygnitarzy rossyjskich  
w  Polsce podrzym yw ały  te błędne z łudze­
nia.

Społeczeństwo polskie w  zaborze ro ssy j-  
skim, bogacąc się w  niektórych w ars tw ach ,  
gnuśniało i demoralizowało się pod w p ły ­
wem tych fałszywych program ów  i szkodli­
wych dążeń. Naród w  masie ubożał coraz 
bardziej,  a uciskany coraz silniej, odwykał 
naw e t  od najlegalniejczych środków  obro­
ny. Każdy śmielszy krok, chociażby na d ro ­
dze obrony legalnej,  uważano za n iepotrze­
bną opozycję, niezgodną z panującemi h a s ­
łami i p rogram am i.  Nakoniec straszny te r­
ro ryzm  i arbitralność władz rossyjskich , 
rozzuchwalonych pokornem zachowaniem 
się  społeczeństwa, w ytw orzyły  taki stan 
um ysłów , że ludzie lękają się upom nieć  
o słuszne sw e praw a,  boją się prosić, żeby 
z tego powodu nie narazić s ię  policji. ..  
Obrona języka polskiego w  stosunkach oso­
bistych, obrona własności prywatne j w  s to ­
sunkach  ze skarbem , na gruncie p raw  obo­
w iązu jących—uw ażana  je s t  za niebezpiecz­
ne w archols tw o.

P ostępow anie  R oss ji  z ludam i n ie rossy j-  
sltimi — dla E uropy  i Słowiańszczyzny na­
zyw a się w  stylu u rzędow ym  « zjednoczę-
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niem państw owem  » i « urzeczyw is tn ie­
niem najwyższych celów pańslw owo-rossyj-  
sk ich*. Od lat l^-tu  system ten z całą bez­
względnością sroży się nad Polską i innymi 
ludami podległymi Rossji.  Polega on na 
moralnem i m aterja lnem  tępieniu obcych 
narodowości,  tępieniu, jakiego dzieje naro­
dów  nowoczesnych nie pamiętają.

Ś rodków  i sposobów stosowania tego s y ­
stemu, św iat cywilizowany nie zna, nie d o ­
myśla się, nie mógłby naw et całego o k ru ­
cieństwa ich nikczemności zrozumieć. Sy­
stem ten grozi p rzedewszystkiem  kulturze 
narodow ej Słowian, których los uchronił 
dotąd od braterskiego obcowania z R ossją  
w je d n e m  państw ie,  pod jedną  w ładzą — 
a w  ostatnich sw ych  celach stanow i pow aż­
ną groźbę dla cywilizacji europejsk ie j.

Ułatwienie stosowania tego system u przez 
b rak  odporności, przez niezaradność i bez­
w zględne poddaw anie  się nawet nie p raw u ,  
ale w ym aganiom  i kaprysom  każdego w y ­
konaw cy legalnego b e z p r a w ia — jest ,  m u ­
simy to wyznać, ciężką w iną starszej inteli­
gencji polskiej, tej inteligencji,  k tóra po­
winna świecić przykładem odw agi cywilnej 
i w ykonyw ania  obowiązków obywatelskich.

Taki nastrój inteligencji,  którą w  zaraniu  
życia spotkał bolesny zawód, a w  wieku 
męzkim zgnębiło pow tórnie rozczarowanie 
w  skuteczność legalnej pracy organicznej, 
u trudnia ł  sformułowanie program u działal­
ności, odpowiadającej w arunkom  realnym, 
oraz dążeniom i interesom społeczeństwa.

W iększość  inteligencji czuje oddawna, że 
zasady i takty kę postępowania należy zmie­
nić. Jakko lw iek  sys tem  tępienia ani dotąd, 
ani w  przyszłości celu sw ego nie dopnie 
i ludn  iści polskiej nie w ynarodow i,  to j e ­
dnak  wiele szkód wyrządzić nam może, w ie ­
le zburzy i zniszczy.

Zastanawiając s*ę nad w arunkam i nasze­
go bytu, musieliśmy przyjść  do wniosku , że 
w  każdym położeniu można bronić skutecz­
nie narodowości swej i kultury. Tfzeba tyl­
ko do każdego położenia s tosować odpowie­
dnie środki i sposoby działania. P ow stan ie  
zbrojne w  w arunkach  obecnych, przy roz­
woju militaryzmu, je s t  po prostu  nieinożli- 
w em i przyniosłoby narodowi straty  n iepo­
w etow ane fi). Ale między pow staniem  a z u ­
pełnym brakiem odporności, pomiędzy w y ­
stąpieniem zbrój nem a biernem poddaniem 
się przemocy, istnieje cały szereg  środków  
obronnych, które, nie w yłącza jąc  nadziei 
popraw y w aru n k ó w  istniejących, har tu ją  
naród, czynią go odporniejszym i, j e d n o ­
cząc jego  inteligencję w  solidarnem działa­
niu, w y tw arza ją  siłę, z którą przyjaciel i nie­
przyjaciel liczyc się musi.

Pod  w pływ em  w arunków , w  jak ich  żyje­
my, myśli takie pow staw ać  zaczęły w  coraz 
szerszych w ars tw ach  inteligencji. Należy 
zaznaczyć, jako  objaw  charakterystyczny, 
że potrzebę zmiany w postępow aniu  in te li­
gencji zaczęło najprzód odczuwać i w y p o ­
w iadać młodsze pokolenie, w ychow ane przez 
Apuchtina i je g o  poprzedników, którzy 
chełpili się w  mowach urzędowych, że «wbi- 
łi nóż w  serce P o lsk i* .  Ucisk narodow y 
w  szkole, systematyczne usuw anie  P olaków  
zc wszystkich s tanowisk nie tylko w  zie­
miach polskich, ale naw e t  w  cesars tw ie  
dokładniejsza znajomość dążeń i charak te ru  
społeczeństwa rossyjskiego — wpłynęły  
w  znacznym stopniu na takie usposobienie 
młodszej inteligencji.

( ')  Podobnych enuncjacyj naród , troszczący się p rzy­
szłością w łasną, nie może przyjm ow ać bezw zględnie 
i bezw arunkow o. Pow stanie może być tru d n em , n i­
gdy a to li nie je s t n ieinożliw em , a zawsze św iadczy 
o aspiracjach narodow ych i o duchu narodu (p. R .)

Myśli o potrzebie obrony dojrzały ju ż  
w  wielu umysłach i sform ułowały  się jasno .  
Jednem  z pierwszych zadań tej obrony je s t  
wzmocnienie uczucia łączności, ścisłej soli 
darności narodowej w e  wszystkich częściach 
Polski, przy uwzględnieniu  obecnego poło­
żenia p raw no-państw ow ego  każdej dzielni­
cy. Drugiem, rów n ie  ważnem zadaniem 
je s t  uświadomienie narodów  słowiańskich , 
jak i los czeka ich religję , język, kulturę na­
rodową, gdyby dały się złudzić hasłem b r a ­
te rs tw a z Hossją, oraz wykazanie im dow o­
dne, że Rossja utożsamia wielkość i jedność  
państwa z wytępieniem ludów, posiadają­
cych właściwości odrębne. Trzeba wreśz 
cie przekonać inne narody, że nawet ta część 
Polski, pod panowaniem  Rcssji ,  przecho­
dząca najcięższe próby, pracuje dla cyw i’i-  
zacji, do której należy, i oznajmia E uropę  
z tern, co się dzieje we wschodniej jej poło­
wie i co je j  z tej s trony grozi...

Takie informowanie i oświecanie opinii 
w  spraw ie  s tosunków  polsko-rossyjskich, 
niektórzy starsi przedstawiciele naszej in te ­
ligencji uważali za szkodliwe. Mniemana 
szkoda na tem polegać miała, że organy 
rządu rossyjskiego za ujawnianie pewnych 
faktów  jeszcze silniej mścić się będą i p rze­
śladować naszą narodow ość.—Fałszywości 
tego poglądu nie potrzeba nawet zbijać. Nie 
rozdrażnienie, ani zemsla są pobudkami po­
stępowania rządu rossyjskiego z Polakami. 
J e s t  to system , konsekwentnie s tosowany, 
będący wynikiem przyczyn historycznych, 
oparty na fanatyzmie religijnym i na rodo­
wym i wierze w możność dopięcia zamie- 
rzonege celu u jednych , a na m aterja lnych 
korzyściach b iurokracji  rossyjskiej u d r u ­
gich. System nieubłagany, którego s tosow a­
nie Rossja niekiedy pod przymusem zaw ie­
sza, ale niekiedy się go nie w yrzeka i przy 
p ie-wszej sposobności do niego w raca.

Zerw an iez  tą błędną tradycją, w ypow iada­
nie myśli i uczuć szerokich kół inteligencji 
polskiej w  zaborze rossyjskim , zapoznaw a­
nie swoich i obcych ze stosunkami naszymi, 
g rupow anie  i oświetlanie faktów, charakte­
ryzujących politykę Rossji i w arunki nasze­
go bytu — oto zadanie całego szeregu ar ty ­
kułów i korespondencji ,  do których praca 
niniejsza w stęp  stanowi. Obszerniejsze roz­
winięcie i umotywowanie poglądów, które 
do sformułowania pobieżnie tu zaznaczone­
go program u obrony narodowej d o p ro w a ­
dziły, będzie treścią oddzielnej broszury. 
Broszura ta wkrótce wyjdzie z druku.

W  artykułach i korespondencjach naszych 
nie będziemy solidaryzowali się  z interesa­
mi party jnym i i prowincjonalnymi, ale stać 
zaw sze będziemy na gruncie obrony tych 
wielkich, ogólnych dążeń i in teresów  naro ­
dowych, k tó re  są równie drogie każdem u, 
bez względu na jego  przekonania polityczne 
i społeczne, kto tylko się do polskości po- 
czuvva, tych dążeń i interesów, które we 
w spólnem  dążeniu nas łączą, a nie tych, 
które z konieczności różnią nas i dzielą.

L I S T Y  Z A M E R Y K I .
VI

Buffalo, iv lu tym  189 4 ,
Ażeby obrazek w korespondencji os ta t­

niej był zupełnym, dodać należy jeszcze 
kilka szczegółów.

Najlepiej będzie jeżeli pow rócę raz j e s z ­
cze do zrobionego już podziału i w ykażę

w  jak i sposób oddziaływa on na życie, u sp o ­
sobienie i charak te r  Polaków.

Co najmniej cztery piąte p racu je  w  fa ­
b rykach. Przed rokiem, kiedy były ja k  to 
u nas pow iadają  dobre czasy, nie wiedzieli 
Polacy co to bieda. Półtora dolara dziennie 
zarabiał najlichszy robotnik ; za pół dolara 
mógł żyć wygodnie, t. j .  ja d ł  mięso co dzień, 
m ieszkał przyzwoicie, pil piwo, słowem, 
było mu lepiej ja k  urzędnikom  XI rangi i 
nauczycielom szkół ludowych w  Galicji, a 
w  dodatku jeżeli był oszczędnym schował 
dolara dziennie do kieszeni, lub posłał do 
k ra ju .  Błogie te «dobre  czasy* minęły zdaje 
się bezpowrotnie. Połow a p raw ie  dziś cho­
dzi bez zajęcia, niekiedy od siedmiu i ośmiu 
miesięcy, d ruga za połow ę daw nego w y ­
nagrodzenia pracu je .

Odbija się to fatalnie na ruchu handlowym  i 
p rzem ysłowym  całej kolonji. Saloony puste, 
chodzi się w  bułach podartych, ubraniu 
połatanem, mięso jada  się raz w  tygodniu, 
bieda zagląda i do b iznesistów zatem.

Słowem bieda i zastój ogólny.
Różnie sobie ludzie tłumaczą je j  powody, 

częstokroć bardzo pociesznie. W e d łu g  je d ­
nych, w inną tu p a r t ja  dem okratyczna, obec­
nie u s te ru  rządów będąca ; inni twierdzą, 
że kw es t ja  srebra ,  inni w inę zw ala ją  na 
w adliwość traktatów  clowych. Najracjonal- 
niejszem je d n ak  i najbardziej do p raw dy  
zbliżonem je s t  twierdzenie niektórych, że 
((kapitaliści zrobili s tra jk* .

Ameryka to kraj szalonego postępu ; tym 
razem postęp uwidocznił się w ten sposób, 
że kapitaliści am erykańscy wyprzedzili e u ­
ropejskich , a dobry rezultat zmowy, pewnie 
tych ostatnich do naś ladownictwa pobudzi. 
Robotnicy w Ameryce zanadto dobrze się 
mieli. P ra ca  ich w ynagradzaną była na le ­
życie. Cierpiał na tem kapitał i choć rósł i 
mnożył się w  rękach właścicieli, czemuż 
nie miałby rosnąć i pomnażać się bardziej 
je szcze?  Robotnikom dobrze się działo, 
chcieli je d n ak  jeszcze więcej, n iebyło g w a ­
rancji, że w  przyszłości nowych domagać 
nie będą się ustępstw . Zmowy mnożyły się 
z dniem każdym. Myśleli kapitaliści nad 
sposobem w jaki tainę tym ciągłym żąda­
niom położyć, i przyznać im należy, że m y ­
śleli nie napróżno.

W  Stanach Zjednoczonych od roku nikt
0 zmowie robotników nie słyszał. Zam knię­
cie kapitałów po kieszeniach wydało owoce
1 przeszło wszelkie oczekiwania. F abrykanci 
nietylko od zmów się uwolnili, ale naw et 
dziś śmiało dyktować mogą cenę pracy i 
nikt nawet o opozycji nie pomyśli.

Smutne zatem mamy czasy. Nie przeszka­
dzają one jednak  codzień silniejszemu ro z ­
wojowi naszej emigracji.  Teraz właśnie 
pojawiło się u nas tyle kwestji  żywotnych, 
teraz właśnie silniej niż kiedykolwiek duch 
narodowy budzić się zaczyna. Dziś w łaśnie 
porzucamy to zaklęte koło w ew nętrznych 
interesów i wchodzimy na d rogę oddziały­
wania na zewnątrz. Chlubę to emigracji 
przynosi i dowodzi siły. Rzecz pewna, że 
gdyby  nie czasy fatalne, spraw y toczyłyby 
się żywiej, więcej stanęłoby do sz e regów ; 
bieda niejednego zmusza do milczenia.

Jak  szan. czytelnicy z listu poprzedniego 
sobie przypominają, w  Buffalo dwie o rg a­
nizacje narodowe m ają  swoich przedstaw i­
cieli : Związek Narodowy i Unja katolicka. 
Pod  sztandarami p ierw szego stoi około 
sześćset dzielnych związkowców, podzielo­
nych na kilka grup. Z tych najsilniejszą i 
najenergiczniejszą g rupa Rzemieślników 
polskich, dalej idzie g rupa Czytelnia, P o­
niatowskiego, Sienkiewicza, k raw ców  i t. d. 
Ogniskiem około którego gromadzą się
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w s z y s c y  j e s t  Czyte ln ia  P o ls k a  (1), is tn ie jąca  
o d  la t t rzech .  W  tak  k ró tk im  p rz e c ią g u  
czasu  potrafiła s ię  zd o b y ć  na p iękną  i z d o ­
b o ro w y c h  dzieł z łożoną  b ib l jo tek ę  (przesz ło  
1000 tom ów ).  T o w a r z y s tw o  to m a  p ię k n ą  
p rzysz ło ść  p rzed  so bą .  K siążki c zy ta n e  są  
ch c iw ie  i w ię k sz a  po ło w a  za w sz e  ro z p o -  
życzona.

I s tn ie j e  także  n ied aw n o  założone g n iazd o  
S o k o łó w ,  k tóre  ja k o  S o k ó ł  N r .  3 p rz y s tą ­
p iło  do Z w iązk u  S o k o łó w  po lsk ich  w  A m e ­
r y c e .  R o z w i ja  się pom yśln ie .

K om ite t  ob ch o d o w y ,  w  sk ład  k tó reg o  
w c h o d z ą  re p reze n ta n c i  w s z y s tk ic h  g r u p ,  
tw o rz y  n ie jako  z a rz ąd  m ie js c o w y c h  z w ią z ­
k o w c ó w .  O n u k ła d a  p ro g r a m  i s ta n o w i  
o ob cho dach ,  k tó re  s ta ra n ie m  zw ią z k o w c ó w  
są  u rz ąd za n e .  U n iom ści o b ch o d ó w  nie z n a ją  
p r a w ie .  Z w iązek  ty lek ro tn ie  z a m b o n y  w y ­
k l inany ,  o d s t ra sz a  ich. Z g ru p o w a n i  około 
ko śc io łó w ,  s ta n o w ią  o g ro m n ą  w ięk szo ść ,  i 
d la teg o  ża ło w a ć  w y p a d a ,  że  tyle rąk  trac i  
p o ls k a  s p r a w a ,  je d y n ie  d la te g e ,  że a m b i t ­
n y m  p ro w o d y ro m  U nji  k a to l ick ie j  tak  s ię  
podoba .

N a  nieszczęśc ie ,  w  Buffalo z n a jd u j ą  s i ę  
je j  n a jene rg iczn ie js i  dz ia łacze . R a c j i  i s tn i e ­
nia n ik t  im z resz tą  p rzeczyć  nie m yśli ,  i tylko 
rażący  n ie tak t  p rz y w ó d c ó w  zm u sz a  c z ę s to ­
k ro ć  z w ią z k o w c ó w  do k ro k ó w  n iep rzy jaźń  
c e c h u jący ch .

W a l k a  ta, n ieby łab y  m oże  tak o s t rą  i u p a r ­
tą ; m og łab y  się w re szc ie  zako ńczyć  z c z a ­
sem  ; p o d sy can a  je d n a k  o g n ie m  poli tyki 
m ie js co w e j  t r w a  i nadal t r w a ć  będzie .  Z w iąz ­
k o w cy  po n a jw ię k s z e j  części  t r z y m a ją  s t ro ­
nę  p a r t j i  rep u b l ik ań sk ie j ,  LJnjoniści są  d e ­
m o k ra ta m i .  A m  je d n i ,  ani d ru d z y  j e d n a k  
nie z a s ta n a w ia ją  s>ę g ru n to w n ie j  n a d  tern, 
d la  czego  tę lub o w ą  p a r t ję  p o p ie ra ją .  J e d n i  
czy n ią  to d la teg o ,  że  tak  n ak azano  im z a m ­
bony , d ru d z y  ażeb y  s ię  sp rz e c iw ić ,  a  tak  
u  j e d n y c h  j a k  i u  d ru g ic h  b a rdzo  w a ż n ą  ro lę  
g r a . . .  do lar .

W  żadn ym  k r a j u  p r z e k u p s tw o  p o d czas  
w y b o ró w  m e doszło do g ra n ic  tak  o s ta te c z ­
n y ch ,  j a k  w ła ś m e w  Stanacli Z jedn oczo ny ch .

P r a k ty k o w a n e  w  różnej fo rm ie  ju ż to  j a k o  
p o częs tne ,  ju ż  to g o tó w k ą ,  p rz e r a b ia  ludzi,  
każe  im  zapom inać  o in te re s ie  w ła s n y m ,  i 
z w y b o rc ó w  czyni m ac h in y  p os łu szn e  tym  
k tó rz y  w ięcej zap łacą . T em u  tylko p rzy p isać  
należy, że n ieznaczna  tylko liczba p r z e d s t a ­
w ic ie l i  k las  p ra c u ją c y c h  z a jm u je  i to n iższe  
ty lko  u rz ęd a  a i ci w y b ra n i  w y n ies ien ie  się 
s w o je  zaw d z ięcza ją  b ogaczom , k tó rzy  k a n ­
d y d a tu ry  ich poparli do la ram i ,  a  tern s a m e m  
do  sw o ic h  c e ló w  pozyska li .

J a k  je d n e j  tak i d ru g ie j  pa r t j i  a racze j p rzy ­
w ó d c y  obu  to kap ita liśc i ,  w ła śc ic ie le  kolei 
że laznych ,  o lb rzym ich  fabryk', k o p a lń  i t .  d . 
to  m o n a rc h o w ie  w  ca łe m  tego  s ło w a  z n a ­
czen iu ,  bo i w ładza  za  p ien iąd ze  k u p io n a  
w  ich ręk u  sp o czy w a .

T uk a  to poli tyka za p rz ą ta .u m y s ły  n a szy ch  
b ra c i  w  S ta n a ch  Z jednoczonych .  R zecz  n a ­
tu r a ln a  n a  um ora ln ien ie  ich w p ły n ą ć  o na  nie 
m oże .  S łu szn ie  też p os tęp u je  sob ie  Zarząd  
Z w iązk u  N a ro d o w e g o ,  że  s t ron i  od n ie j ,  a 
Z g o d a , o rg a n  Z w ią z k u /n a w o łu j e  z w ią z k o w ­
có w  by nie m ięsza i i  s ię  do n ie j ,  a raczej 
w y k a z a ć  s ię  s t a ra ,  że in te re sa  n asze  n ie  są  
zgodne  z in te re sa m i  ani je d n e j  an i  d rug ie j  
p a r t j i .  R a d z i  n a to m ia s t  zak ła d ać  U n je  ro ­
botn icze , łączyć  się z ro b o tn ik a m i innych  
n a ro d o w o śc i  i b ro n ić  w sp ó ln ie  sw o ic h  in te ­
r e s ó w .

U s i ło w an ia  pa ra l iżu ją  inne  gaze ty ,  p o d -

(1) Dla w yjaśn ien ia  dodaję, że istn ie je  C zytelnia i 
G rupa C zytelnia.

n ie c a n e . . .  ł a p ó w k a m i . . .  tem u  j e d n a k  dz iw ić  
s ię  n a w e t  t r u d n o  !

« H u m b u g  », « b iz n e s »  i d o la r  zas tąp i ły  
m ie js c e  d a w n e j  a m e ry k a ń sk ie j  bo g in i  w o l ­
n o ś c i ! . . .  O. S .  A .

ROZMAITOŚCI
—̂  N ie  za p o m in a ją ! . . .  — D onoszą  z W a r ­

s z a w y :  Dnia 17 kw ie tn ia  o godz. 10 z rana  
w  kośc ie le  św .  Ja n a  (k a ted ra ln y m ) odby ło  
się ż a ło bn e  n a b o ż eń s tw o  za d u szę  ś. p. J a n a  
K ilińsk iego .  K ośció ł  cały za p e łn i ła  m łodz ież  
obu  p łc i .  B yło  także  w ie lu  s t a r s z y c h  w i e ­
kiem  ludzi.  P o  sk oń czon em  n ab o żeń s tw ie  
pochód ,  z łożony  z p rzeszło  400 osób, uda ł 
s ię  na u l icę  W ą z k i  Dunaj pod  k am ie n ic ę  
K ilińsk iego .  T u  p rzez  o dk ry c ie  g łó w  u c z ­
czono p am ięć  b o h a te ra  i podążo no  na u licę  
D ługą .  K o m isa rz  policji na  r o g u  ulicy D łu ­
g ie j  i F re ta ,  sp o s t rz eg łsz y  t łu m n y  pochód ,  
n a ty ch m ias t  z a a la rm o w a ł  p o l ic ję  so b o rn eg o  
cy rk u łu ,  k tó r a  w y s tąp i ła  z b ro jn ie  i p r z e ­
cięła n a  s z e ro k o ść  ulicę D ługą  około S o ­
b o ru  p r a w o s ł a w n e g o ,  z a t rz y m u ją c  tym  Spo­
sobem  cały poch ód .  W ó w c z a s  k o m isa rz  
w e z w a ł  w sz y s tk ic h ,  aby szli za nim do c y r ­
k u łu .  P o  p e w n y m  oporze ze s t ro n y  b io r ą ­
cych  u dz ia ł  w  p ro ce s j i ,  ca ły  n iem al  t łu m  
w k ro czy ł  na dz iedz in iec  c y rk u łu ,  szcze ln ie  
go zap e łn ia jąc .  W ła d z e  p rzys tąp i ły  n a ty c h ­
m ia s t  do sp i sy w a n ia  n azw isk ,  s tw ie rd z a ją c  
tożsam ość  osób , tych zaś ,  k tó rzy  nie posia ­
dali p rzy  sob ie  d o w o d o w y c h  p a p ie r ó w  z a ­
trzy m an o  ce lem  sp ra w d z e n ia  p ra w d z iw o ś c i  
n azw isk .  Na tern w ład za  zak oń czy ła  s w ą  
czynność ,  p ro sząc  b io rących  udzia ł  w  p o ­
chodzie  o roze jśc ie  s ię  do d o m ó w .

*
*  *

=  R eo rgan izac ja  p o lic ji iu Ł o d zi. —  O g ło ­
szone w  Z b io rze  p ra w  ro z p o rząd zen ie  r o s -  
sy j sk ie g o  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
z a p ro w a d z a  z d. 13 k w ie tn ia  r .  b. zu pe łną  
r e o r g a n iz a c ję  s łużby  b ezp ie cze ń s tw a  w  Ł o ­
dzi. W  m ieśc ie  tein, liczącem  250.000 m iesz­
k a ń c ó w ,  n i e b y ł o  d o tąd  policji ,  ty lko s t ra ż  
z ie m sk a .  U s ta n a w ia  s ię  e ta t  s łużby  po l icy j­
nej na  w z ó r  w a r s z a w s k ie j .  E ta t  now ej p o ­
licji u s tan o w io n o  na 141.615 rub li .  J a k  w ia ­
do m o ,  rząd  ro sy jsk i  z w r a c a  obecnie  co raz 
w ię k s z ą  u w a g ę  na  Ł ód ź ,  a  o becne  ro zporzą­
dzen ie  j e s t  tylko j e d n y m  w a ż n y m  kro k iem  
n ap rz ó d  w  tej akc j i .  W  na jb l iższym  c za ­
sie  zo s tan ie  rząd g u b e rn j a ln y  p rzen ies ion y  
z P io t rk o w a  do Łodzi,  a tern sam em  Łódź 
s tan ie  s ię  m ias tem  g u b e rn ja ln e m .  P rzy czy n i  
s ię  to m oże  do p opraw den ia  w  tern m ieśc ie  
o p łak an y c h  s to su n k ó w  b ez p ie c z e ń s tw a  p u ­
b licznego .

*
*  *

r z  Ja k  Moskale rep a ru ją  k rz y w d y .  — E c h a  
b a rb a rz y ń sk ic h  m o r d ó w  w K ro żac h  —  piszą  
z W a r s z a w y  —  n ie  p rz e b rz m ia ły  je s z c z e .  
G u b e rn a to r  K l in g en b e rg ,  chcąc  za trzeć  ślady  
p ope łn ionych  m o r d e r s tw ,  c h w y c i ł  się św ieżo  
iś c ie , . ,  dz ik iego ś r o d k a .  Oto ro zkaza ł  on 
o d e zw ą ,  w y d a n ą  p o d  liczbą 287 do sw o ic h  
p o d w ład n y ch ,  ażeby  w s z y s tk ic h ,  r o z s ie w a ­
ją c y c h  w ieśc i  o m o r d e r s t w a c h  w  K rożach ,  
d ro g ą  a d m in is t ra c y jn ą  (to znaczy ,  bez  s ą d u ,  
p. R .) ,  skazy w ali  n a  25 ru b l i  k a ry ,  z k tó ry c h  
p o ło w a  m a  iść na  k o rzyść  d e n u n c ja n ta .  
W  m yś l  tego  ro z p o rz ą d z e n ia  nacze ln ik  s t r a ­
ży z jec h a ł  do k a n o n ik a  k s .  J a s t r z e m b o w -  
sk ieg o  i kaza ł  m u  zeznać  na  p iśm ie ,  że 
o żadn ych  za jś c iach  w  K ro żach  n ic  nie w ie ,  
a  w sze lk ie  w ie śc i  o p o p e łn io n y ch  m o r d e r ­

s tw a c h  są  b a jk ą ,  s tw o rz o n ą  p rzez  ludzi złej 
w o li .  K ap łan  p o d  g ro z ą  n ap isa ł  ó w  « rapor t» , .  
k tó ry  w y s ła ł  s a m  naczeln ik  do k o n sy s to rza  
w i leń sk ieg o .

*
*  s ł e

— Z b io r y  p ro f. W a g i. —  K u r  j e r  W a rsz . 
d o n o s i : P o z o s ta łe  po z m a r ły m  p rzed  t r z em a  
la ty  n e s to rz e  n a tu ra l i s tó w ,  ś. p. A n to n im  
W a d z e ,  b o g a te  zb iory  p rzy ro d n ic ze ,  o raz  
b ib l io teka  w y łą czn ie  dzie ł  treśc i  n a u k o w e j ,  
z łożone w  k i lk ud z ies ięc iu  p a k a ch  w  o g r o -  
dżie F ra sca t i ,  j a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  p r z e ­
chodzą  na w ła sn o ś ć  k ra k o w sk ie j  a k a d e m ji  
n au k  i u m ie ję tno śc i .  W  tym ce lu ,  po p r z e ­
p ro w a d z e n iu  form alnośc i s p a d k o w y c h  i po 
p orozum ien iu  się ze s p a d k o b ie rc ą ,  w n u k ie m  
prof. W a g i ,  a k a d e m ja  k r a k o w s k a  d e le g o ­
w a ła  p. Je l sk ie g o ,  k u s to sz a  s w e g o ,  k tó ry  
w k ró tc e  p rzyb ędz ie  do W a r s z a w y  dla z a - 
b ra n ia  ich  do K ra k o w a .

*
*  *

—  W sp a n ia ła  uroczystość  p o św ię c e n ia  
k rz y ż a  na  p am ią tk ę  p o m o rd o w a n y c h  w  K ro ­
żach ,  odb y ła  s ię  na c m e n ta rz u  Ł y c z a k o w ­
sk im  w e  L w o w ie .  In ic ja to ra m i  tej u ro c z y ­
s to śc i  było g ro n o  p a tr jo ty cz n y ch  kob ie t .  
U dzia ł  w  u roczy s to śc i  w z ię ło  do 3 .003  osó b  
ro zm a i ty ch  s t a n ó w  i z a w o d ó w . L ud  w ie js k i  
także  s ię  ja w i ł .  Z kościo ła  o rm iań sk ieg o  
n ad c ią gn ę ło  b ra c tw o  z cbo rąg w d am i.  Do z e ­
b ra n y c h  p rz em ó w ił  k s iądz ,  w y g n a n ie c  ze 
Ż m udzi ,  p o czem  cz łonek  s to w .  « G w ia zd y  », 
p. K otik , z łożył w ien iec  c ie r n io w y  z n a p i ­
s e m : « O fia rom  m o rd u  c a ra tu  — m łodzież  
p o ls k a * .  Z g ro m adz en i  o d ś p ie w a w s z y  n a ­
s tę p n ie  u Boże coś P o l s k ę » i « Z d y m e m  
p o ż a ró w * ,  rozeszli  się.

*
*  *

=  U karanie dwóch w łościan . — W  g m in ie  
B ieńczy ce  w ło śc ian ie  z aw iąza l i  korń i te t ,  
m a ją c y  na ce lu  p o s ta w ić  f igurę  na p a m ią tk ę  
ża łobne j roczn icy  d ru g ie g o  ro zb io ru  P o ls k i .  
Dotąd w ło śc ian ie  złożyli m iędzy  s o b ą  na ten  
ceł 100 złr . P o n ie w a ż  ta k w o ta  na  d o k o ń ­
czen ie  dz ie ła  nie w y s ta r c z a ,  p r z e w o d n i ­
czący k o m i te tu  w ó j t  d a lw iń s k i  i s e k r e ta r z  
Z iem ba  ogłosil i  o d e zw ę  p ro sząc  i inne  g m in y  
o p op arc ie .  Za to skaza ło  s t a ro s tw o  k r a k o w ­
s k ie  o b u d w u  w ło śc ian  na  k a rę  po 10 z ł r .  
W ło ś c ia n i e  ci b o w ie m  nie w iedz ie l i ,  ż e  
sk ła d k i  w  sw o je j  g m in ie  m a ją  z b ie ra ć  za  
zezw o len iem  sw e g o  w ó jta ,  chcąc  zaś  zb ie ­
r a ć  i w  in n y c h  g m in ach ,  p o w in n i  s ię  po ­
s ta ra ć  o p ozw o len ie  w ó j tó w  d o tyczący ch  
g m in ,  a lbo  s t a ro s tw a .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

O d K o m ite tu  C e n tra ln e g o  o b ch od u  K o ś ­
c iu s zk o w sk ieg o  w  Z u ry ch u ,  o t rz y m a l iśm y  
n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę  z p ro ś b ą  o u m ie sz c z e ­
n ie :

O b y w a te le  1 
Zbliża s ię  s e tn a  roczn ica  p o w s ta n ia  K o ś ­

c iu szk o w sk ieg o ,  ro czn ica  tej w a lk i  b o h a ­
te r sk ie j  , k tó ra  po raz  p ie r w s z y  a u reo lą  s ła ­
w y  re w o lu c y jn e j  o toczyła  im ię  p o lsk ie  i k tó ­
re j  pam ięć  d odz iśdn ia  ż y je  w sze ro k ich  m a ­
sach  lu do w y ch .

L udz ie  1794 ro k u  za s łu ży li  so b ie  is to tn ie  
na  s ł a w ę  i na  w dzięczn ość  u pó źn ie jsz y c h  
pokoleń . O kupili  on i k r w i ą  s w o ją  i k r w ią  
w ro g ó w  h a ń b ę  u p a d k u  k ra ju ,  zb ezczeszczo ­
nego  przez  ju r g ie l tn i k ó w  rz ą d ó w  n a je z d n i -  
c z y c h ;  do w ied li  oni b o h a te r sk im  c zy n e m , 
że poza  T a rg o w ic ą  is tn ie ją  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  lepsze ,  p o s tę p o w e  żyw io ły ,  g o to w e  

i iś ć  na śm ie rć  w  w a lc e  za w o ln o ść .  A co
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wa ż n i e j s za  j e s z cze ,  podnosząc ,  chociaż nie­
śmiało ,  s z t an d a r  de m ok r a t y cz n y ,  odw o łu j ąc  
s i ę  do l udu  mi e j sk i e g o  i w ie jsk i ego ,  rzuci l i  
oni  p i e r w s zy  za ry s  odrodzenia  P o lsk i p rzez  
lu d .  W ś r ó d  cyn iczne j  orgi i  u p r zyw i l e jow a­
ny ch  z d ra j c ó w ,  b ły s k a  j u t r zn i a  wy zw o l en i a  
i od rodzen i a  k r a j u  p r z ez  powo łan i e  do w a l ­
ki  i — do p r a w  m i l j on ow yc h  z a s t ęp ów  l u d ­
ności  p r ac u j ą ce j .

An i  po w s t an i e  1794 ro ku ,  ani  późni ej s ze  
na sze  r u c h y  zbrojne  nie umi a ły  zrobi ć c zyn ­
n ika  de mo kr a ty czn ego  w sz ec hp o t ęż ną  sp r ę ­
żyną  r ewo luc j i ,  nie umi a ły  poci ągnąć  m a s  
ca łych  w  jmię  ich w ła s ne go ,  c zy s t o - l ud o -  
w e g o  p ro g r a m u .  Dziś,  nauczeni  d o ś w i a d ­
czen iem,  na t chn i en i  n a j p os t ę p ow sz ą  myś l ą  
s tulecia ,  możemy  i p o w in n i ś m y  un ikać  d a w ­
ny ch  b ł ę d ów .  Dziś w sz y s t k i e  l ep sze  si ły 
sp o ł ecz eńs tw a  p o w in n y  mieć  w  pamięc i ,  że 
k r a j  nasz  od rodzi ć  s i ę  m oże  j e d y n i e  dla  lu ­
du  i p rzez  lu d ,  że tylko s amodz i e lne  s t r o n ­
n i c two  l udowe ,  z p ro l e t a r j a t e m  mie j sk im,  
j a k o  p r zedn i ą  s w ą  s t r ażą ,  może  u to ro wać  
d r o g ę  do wo lnośc i .

O b y w a t e l e !  Ś w ię c i ć  bę dz i em y  se tną  r o ­
czni cę  po w s t a n i a  Ko śc iu szko wsk i eg o ,  m a ­
j ą c  w  pamięc i  te  w ła śn i e  czynniki ,  które  
m u  nada ły  taką ż y w o tn o ś ć  i k tó r e  j e  tak 
t r w a l e  z ap is a ły  w  św iad o m oś c i  l u d o w e j . 
O d d a m y  cześć  tym b o ha t e r o m ,  k tór zy  szli 
na  śm ie r ć  za wo lność  i k tó r zy  przeczul i ,  że,  
je ś l i  zginę ła  szlachecka  P o lska , to od rodzi ć 
s i ę  m oże  i m us i  P o lska  ludow a!

Komi t e t  Cen t r a lny  
O bchodu K ościuszkow skiego  w  Z u r y c h u .  

Obchód s t ul e tn i e j  roczn i cy  pows t an i a  K oś ­
c iu szk i  odbędz i e  s ię w  Z u ry c h u  i R a p p e r -  
s w y l u  d. 6, 7 i 8 ma j a  r.  b.

*
*  *

W - B u e n o s - A i r e s  (Repub l i ka  A r g e n t y ń ­
ska)  T o w a r z y s t w o  de m o kr .  pol sk i e  —  j a k  
nam  z tamtąd  donoszą  — obchodzi ł o u ro cz y ­
śc i e  w  dn iu  24 m ar ca  r.  b.  100- l etn i ą  r o c z ­
n icę  po w s t an i a  Kośc iu s zko wsk i e go .  W i e ­
czo re m o godz.  8 i pó ł  sala pos i edzeń za ­
pe ł n i on ą  została  p r zez  ro d a k ó w .  W i c e ­
p r eze s  T - s t w a  p i ęk ny m o jczys tym j ę z y k i e m  
p r z e m ó w i ł  do zg ro m adz on ych  i wyjaś r i i ł  cel 
zebran i a ,  dla uczczeni a  n ie śmie r t e l ne j  pa ­
mięc i  T adeusza  K ośc iu s zk i ;  na s t ępni e  j e de n  
z  c z łon kó w w y p ow ie dz i a ł  m o w ę  i z a zn a ­
czy ł  tę wa ż ną  chwil ę ,  w  które j  Na ród  po­
w o ła ł  l . Kośc iu szkę  na W o d z a  p ow s t a n i a :  
dzi eń  ten w  se r ca ch  p r a w y c h  P o l a k ó w  j e s t  
d r o g ą  pami ą tką ,  gdy ż  p r zekazu j e  mi łość 
O jczyzny  n a s t ęp ny m  poko len iom ; inni  z aś  
m ó w c y  zachęcal i  r o d a k ó w  do wy t rwa ło śc i  
w  j ed no ś c i  i zgodz ie  taki ej ,  j aki ej  całe  ż y ­
cie p r ag n ą ł  Kośc iu szko .  D e k l a m a c j e  i pieśni  
n a r o d o w e  zakończyły  tę u roczys to ść ,  a całe 
zg ro m ad z en i e  pokrzep ione  na d u c h u  opusz ­
cza j ąc  salę ,  życzyło sobi e  we so ł ego  Alleluja  1

*  *

St ow arz ys zen i e  b.  U cz n ió w  Szko ły  po l ­
sk i e j ,  wspó ln i e  z <r C h ó r em  ama to r sk imi )  
pod d y r ek c j ą  p. K. Kamiń sk i eg o ,  u rządza  
w  d.  26 ma ja  r.  b.  w  Sal i  To w.  Geograf i cz­
nego ,  184, bou l eva rd  S t - G e r m a i n ,  W ieczór  
m u zy k a ln y ,  z p r zeznaczen i em docho du  na 
rzecz  Kas y  « F u n d u s z u  Sz ko ln e go » .  W  w i e ­
czorze tym ł a s k a w y  udz ia ł  p r z y j m ą :  P a n n a  
He lena  K rzy żan ow sk a ,  T e rc e t  man do l i n i -  
s t ó w  i p.  Topor sk i .  —  Począ t e k  konce r tu  
o godz .  8 i pół  w ieczo rem.  P r o g r a m  rozda­
ny m  będz ie  przy  we jś c iu .

B il e ty  w  cenie  f r a n k ó w  10, 5, 2 i 1 są  do 
nab yc i a  w S z k o l e  polskie j ,  15, r ue  La m an de  
(Ba t i gno l l e s )  j  u p.  Reiffa,  3, r u e  du  Fou r ,  
oraz  w  Sal i  Geograf i cznej  p r zy  we jś c iu .
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i z aw ie r a  : P o  uroczystośc i ach,  nap.  K . ; __
Encyk l i ka  Leo na  X I I I ; — P rz eg l ąd  pol i ­
tyczny;  —  S p r a w y  po l sk i e :  I. W i e c  l u d ow y  
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s chego ,  p r ze łożył  M. Lange .  Z r u ch u  m u -  
zyczno - t ea t r a lnego  W a r s z a w y ,  p r zez Gecyl ję 
W a l e w s k ą .  P o lk a  w  c ąg u  bież.  s tulecia .
I. Nasze  p r aba bk i ,  p.  J.  Moszczeńską .  —  
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dani a  n a u k o w e ;  Ro zwó j  i m or a ln o ść  p.  K. 
R.  Zywicki ego .  —  Życie sp o ł ec zn e :  K r o ­
nika k r a k o w s k a  przez  K. Ba r to szewicza .  
Ze Sz l ą ska  pol sk i ego  p. Chim.  —  K ron ika  
l i te r acka .  —  K ron ika  pow sze ch na .  — O d ­
powiedz i  Redakc j i .  — Odoiirek : T ry u m f y  
pa na  W a l e r e g o  przez Ceza rego  J e i len t ę .  
Lis t y z K ra k o w s k i e g o  p r zedmieśc i a ,  II. p.  
Dz won .  —  Adre s  R e d a k c j i :  Poznań ,  B r a m ­
k o w a  ulica,  7. —  P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  
wy no s i  5  f r a n kó w.

B u l l e t i n  p o l o n a i s  N° 69 w ys z ed ł  w  P a ­
ryżu  i z aw ie r a  : C racov ie  le 24 m a r s  1794 
(le s e rm en t  de K o śc iu s z k o ; —  La batai l le  de 
R a c ł a w ic e ;  —  La Siber i e  p. G. Ke nna n  ; —  
Acadeini e des  Sc i ences  de Cracovi e  ( j anv ie r  
1894);  — Var ie t es  ; —  A la r edac t ion  ( J o ­
s eph  W y b ic k i  e t  Kośc iu szko  au  peup l e  
franęais) .

NEKROLOGJA

f
P A W E Ł  L A N D O W S K I  

u ma r ł  w  P a ry żu  21 kwie t .  r.  b.  w  50 r.  życia .
S t r ac i l i śmy  przed k i l ku  dniami  z n o w u  

j e d n eg o  z z as łużonych  pa t r j o tów .  Ś .  p.  P a ­
w e ł  L an d o w s k i ,  j e d e n  z n a j ene rg i czn i e j -  
s zych nacze lników odd z i a łów  pows t ańczych  
w  r. 1863, wz ię ty  do n iewol i  i s kazany  na  
śmier ć ,  w  chwi l i  k i edy  j u ż  powie szono  j e go  
dw óc h  k o l e gó w  o t r zyma ł  pod szubi eni cą ,  
dzięki  pośw ięce n iu  matk i ,  u ł a s k aw i en i e  i 
p rzewiez iony  zost ał  na Sy b i r  do ciężkich 
robót  na całe życie .  P o w tó rn i e ,  r ó w n ie ż  
dzięki  z ab i egom  matki ,  po  d w ó c h  latach 
sk azany  na posi eleni e,  potraf i ł  ocal ić się 
uc ieczką  i p r zy j echa ł  do P a ry ż a ,  gdzi e  s i ę  
po łączył  z b r a t e m W ł a d y s ł a w e m ,  także 
j e d n y m  z o rg an i z a to ró w  powst an i a .  S k o ń ­
czył  m e dy cy n ę  w  Montpel l ier  i os i adł  w  P a ­
ryżu ,  gdzie  w s ł a w i ł  się j a k o  spec j a l i s ta  
w  leczeniu cho rób  kobiecych.  Po  nagłe j  
śmierc i  b ra t a  W ł a d y s ł a w a  i j e g o  żony,  wzi ął  
na s i ebie  w yc how an ie  s ze śc io rga  pozost a łe j  
po zmar łych  dz ia twy .

Dnia  23 kwietn i a  odby ł  s ię ob rzęd  żałob ­
n y : w  kościele  de 1'O ratoire  j i d e n  z na j zna­
komi t s zych  w  P a r y ż u  p a s t o r ó w  e w a n g ie -  
l ickich p. W a g n e r ,  opowiedz i a ł  w  nade r  
w y in o w n e m  p rz em ów ie n iu  pe łne za s ług  
życie zm ar ł eg o  i ba rdzo  l icznie zg r omadzoną
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pub liczność  do łez  rozczulił .  N as tęp n ie  p rze­
w iez iono  zw łok i na c m ę ta rz  P e re - L a c h a i s e ,  
g dz ie  tenże sam  p a s to r  p o w tó rn ie  p rzem ów ił .

P o  m o w ie  p. W a g n e r a ,  zab ra ł  g ło s  po 
fran cu zk u  p. W .  G a s z to w tt  i p rzem ó w ił  
m nie j  w ięce j w  te s ło w a :

« N iech  mi w o ln o  będzie  p o że g n ać  k i lk o ­
m a  s ło w a m i ś. p . P a w ła  L a n d o w s k ie g o  
w  im ien iu  j e g o  ro d a k ó w ,  to w a rzy szy  w a lk i  
i w y g n a n ia ,  o raz  po lsk ich  to w a rz y s tw ,  do 
k tó ry c h  należał.

« P a w e ł  L a n d o w s k i ,  ju ż  j a k o  19-letni 
m łodzien iec ,  b ra ł  c zy n n y  u dz ia ł  w  w a lce
0 n ie p o d leg ło ść  i p o św ięc i ł  życie  dla O jc z y ­
zny .  W y r w a n y  ja k o b y  c u d e m  z ob jęc ia  
s t ra szn e j  śm ie rc i ,  w y s ła n y  został na S yb ir
1 by ł tam  dla w s p ó łw y g n a ń c ó w  zarazem  
w z o re m  i p o d p o rą ,  p o k a z y w a ł  im sw oim  
p rz y k ła d e m ,  j a k  m ożna  znosić  w sz y s tk ie  
m ę cz a rn ie  i p rzy n o s i ł  im  u lgę  dzięki w ła s ­
nej m ora ln e j  e n e rg j i  i n iew y cz e rp an e j  m i ło ­
ści b ra tn ie j .

W k r ó t c e ,  z a m ien iw szy  j e d n o  w y g n a n ie  
n a  dru g ie ,  połączył s ię  w e  F ra n c j i  z E m i ­
g ra c j ą  r .  1863, i z ja w i ł  s ię  m iędzy  n am i nie 
tylko z tern p ię tnem  u ro czy s teg o  s m u tk u ,  
ja k i e  noszą na czo leC i w sz y sc y ,  k tó rzy ,  j a k  
w ielk i F lo ren tc zy k ,  z p iek ła  p o w ra c a ją ,  ale 
za razem  z ła g o d n y m  i sp o k o jn y m  u ś m ie ­
ch em , św iad czący m , że i z o w ego  piek ła  
p rz y p a t ry w a ł  s ię  z da leka  m łody  m ęcz enn ik  
R a jo w i  W ia ry » i  N adz ie i .  B y ł  on b o w iem  
z tych ,  k tó rzy  w iedzą ,  iż po  p rzeg ran e j  n a ­
s tę p u je  z w y c ię z tw o ,  iż po  b u rz y  zn ów  j a ś ­
n ie je  s łońce , iż t r y u m f  p r a w a  n ad  p rzem o­
cą  m oże  być op óźn iany ,  ale  n iem niej  je s t  
z a p e w n io n y  s a m ą  o d w ieczn ośc ią  S p r a w i e ­
d l iw ośc i.

N a e m ig ra c j i ,  d a w a ł  je s z c z e  p rzy k ład  
p ra c y  i w y t rw a ło ś c i ,  d o w o dząc ,  że w  p o ło ­
że n ia ch  n a jb a rd z ie j  z d a w a ło b y  s ię  r o z p a ­
cz liw ych ,  można je szcz e  b yć  u ży teczny m  nie 
ty lko  św ię te j  s p r a w ie ,  ja k ie j  s ię  p o św ięc i ło  
ca łe  życie ,  a le  i tym  w sz y s tk im ,  k tó rzy  nas  
o tacza ją  i c ierp iącej  ludzkości.  N au k ą ,  p o ­
św ię c e n ie m ,  o fi irą szerzy ł naokoło  s ieb ie  
szczęśc ie  lub poc iechę  i w  tern z n a jd o w a ł  
je d y n e  w ła s n e  szczęśc ie  i p oc iechę  : j a k o  le ­
k a rz ,  j a k o  p rzy ro dn i  o jc iec  licznej rodz iny ,  
sp e łn i ł  obow iązek ,  spe łn ia ł  w sze lk ie  o b o ­
w iąz k i ,  z e n e rg ją  i sk ro m n o śc ią  ró w n ie  p o -  
dz iw ieo ia  go ineirii. Jed n ak ż e ,  to m u  nie 
p rzeszk ad za ło  być  jed n o cz eśn ie  j e d n y m  
z tych, k tó rzy  n a jsk u te czn ie j  popie ra li  p race  
E m ig ra c j i  po lsk ie j .  N ie raz  p rz e m a w ia ł  na 
zeb ran iach  n a szy ch :  a g ło s  j e g o  tak  ro z u m ­
ny, tak s e rd eczn y ,  tak  sy m p a ty c z n y ,  znać  
by ło ,  że pochodzi z du szy ,  z d u sz y  w yższe j 
i p ra w d z iw ie  po lsk ie j .  Do p o w o d z e n ia  i n ­
s ty tuc j i  naszy ch  p rzyczy n ia ł  s ię  Skąd inąd  
w sze lk ie m i  m o ż l iw em i s p o s o b a m i —-h o jn ie  
i se rdeczn ie .  Z a p ra w d ę  zas łu ży ł  sob ie  d ro g i  
n asz  u m a r ły  na żal p o w sze ch n y ,  j a k i  śm ie rć  
j e g o  m iędzy  nam i w y w o ła ła  ; c z u je m y  
w sz y sc y ,  że zn ika  z p o ś ró d  n a s  j e d e n  z n a j ­
lep szych .

To też w sp o m n ien ie  j e g o  na z a w s z e  zapi­
sze  s ię  w se rca ch  j e g o  p rzy jac ió ł ,  j e g o  t o ­
w a rz y s z y  b ro n i  i w s p ó łw y g n a ń c ó w  ; a j e ż e ­
li, szczęś liw si od n iego ,  u j r z y m y  k iedy ś  
św i t  lepsze j p rzysz łośc i ,  p a m ię ta ć  b ę d z ie ­
m y ,  że i on z nam i p ra c o w a ł  w  obro n ie  
s p r a w y  naszej i p rzy śp ie szy ł  z w y c ię z tw o  
m ę c z e ń s tw e m  i p ra c ą .»

I ś ró d  ogólnego  w z ru sz e n ia ,  m ó w c a  tak 
skończy!  w o jczy s ty m  ję z y k u  : «D rogi p r z y ­
jac ie lu ,  ko chany  to w arzy szu  w a lk i  i c i e r ­
p ien ia ,  k tó rego  życie było j e d n ą  o liarą  i j e ­
d n a m , że tak p o w iem , ca łopa len iem  na o ł ­
ta rz u  O jczyzny ,  k tó ry  nas  zachęca łeś  p r z y ­
k ła d e m  w ia ry  i n iezłom nej e n e rg j i ,  ż e g n a ­

m y  Cię a z a ra z e m  z a p e w n ia m y ,  że w s p o m ­
nien ie  T w o j e  p o zo s tan ie  z nam i i da le j  nas  
będz ie  o ż y w ia ło  i po d trzy m y w a ło  na c i e r ­
n is te j  nasze j  d rod ze ,  że l in ię  tw o je  z a c h o ­
w a n e  będ z ie  m iędzy  im ionam i ty ch ,  k tó ­
rzy , j a k  m ó w i p oe ta  :

................. z Polski zrobili nazwiska
Pacierz co płacze i p iorun co b łyska .»

t
J ó z e f -E d w a r d  P aschalski, I n s p e k to r  g e ­

n e ra ln y  z a k ła d ó w  d o b ro czyn ny ch  w  A lg ier ;  i, 
e m ig ra n t  z r .  1831, u r.  w  R a d o m iu  r .  1809, 
z m a i ł  w  O ran ie  d . 9 s tyczn ia  r.  b.

t
M a k sy m ilja n  Sączewslci, k r a w ie c ,  ro d e m  

z g ub .  R a d o m s k ie j ,  em ig ran t  z 1848 ro k u ,  
zm a r ł  w  A lg ie rze  dnia 5 w rz e ś n ia  1893 r .  
w  64 ro k u  życia .

f
F ra n c is zek  D y d a c ld , f a b ry k an t  zapa łek ,  

żo łn ierz  po lsk i  z r .  1831, zm ar ł  w e  L w o w ie .

Z y g m u n t G rochow alski, o ficer le g jo a u  p o l­
sk iego  na W ę g r z e c h  w  r .  1848-49, z m a r ł  
w  b w i rz u ,  w  Galic ji ,  w  72 ro k u  życia .

' C 7 C l M £  / Y ,

O dpow ied zi od R edakcji.

Ob. T. W .  Issy s / S  — Reklamację przesialiśmy — 
z prośbą, nie z rozkazem, do którego nie mamy p ra ­
w a. Zajść musiało jakieś nieporozumienie, może za­
pomnienie.

O d p o w i e d ź  A d m i n i s t r a t o r a .  — Po  otrzyma­
niu Karty  pocztow ej,  w  której sz. abonent p. T. W. 
zawiadomię nas . raczył pod słowem, iż 10 cen tym ów  
za opłacenie Karty pocztowej odciągnie nam z p re n u ­
meraty, wysła liśmy mu pow tórn ie  żądany num er,  a 
ponieważ, jak  twierdzi ,  takow ego  nie o trzymał, nie 
nasza w  tem w in a ;  może jednak  w  każdej chwili 
otrzymać żądany num er  po ra{ trzeci b e z p ł a t n i e  
w  biurze Administracji .

S k a r b  N a r o d o w y
Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  

P o b o r c a  H i p . T c h o r z e w s k i  
4, rue du M arche , Geneve.

M. A. Z..............................................................fr . 50.
Towarzystwo polskie w  Bazylei . . . fr. “2.5(1
G rupa  Z. W . P . Ruszczuk-W arna . . fr. 57.

W  R E D A K C J I

Maksym. E k i ę r t . * .................................fr. 42.
W  MU Z E U M W  R A P P E R S W Y L U

Pani H . Kostąrkiewicz z Jasła w  Galicji  złr. 3, 
----------------— — — g s>   — •

S K Ł A D K I  
dla K o m ite tu  obchodu K ościuszki w  Z u r i c h u :

Ob. Piotrowski z Blida (w  Algerji)  . . fr. 2.

Portret Tad. Kościuszki (płaskorzeźba)
w  form ie  owalnej ,  jak p o w y żs za  podobizna  w  for­
m a c ie  zm niejszonym  p rz e d s ta w ia ,  otoczony dokoła 
w ie ń c e m  z liści  d ę b o w y c h ,  u góry  orzeł polski, 
po d  n im  n a p i s :  « Jeszcze Po lska  nie  zginęła », po 
bokach  nap isy  b i te w ,  s toczone  p o d  dow ództw em  
N aczeln ika  p o w s ta n ia ,  u  clołu r . 179 4 ;  wyśokosc  
w ynos i  40, szerokość 34 e e n t im e t ró w .
. J e d e n  z w e te ran ó w  po lsk ich  18G3 r .  p r a g n ą c  
uczcić  p a m ię ć  b o h a t e r a  z p o d  Rac ław ic  w7 se tną  
ro czn icę  pow s tan ia  1794, powierzy!  zdo lnem u  a r ­
tyśc ie  rzeźb iarzow i będ ący  u  niego w  posiadaniu  
oryginał  II. D m o ch o w sk ieg o ,  d la  zrob ien ia  m o d e lu .  
K o p j a t a  je s t  dok ładn ie  w y k o n a n ą  i w niczem się 
n ie  od różn ia  od o ryg ina łu .  Sz.  Rodacy, m ieszka­
jący  w  P a ry ż u ,  m o g ą  się  naoczn ie  o t e m  przekonać  
w  b iurze  A d m in is t r .  «W. P o ls .  S łow a® , 3, r u e  du 
F o u r .  . . . ,

W ize ru n ek  Kościuszki pow in ien  się znajdow ać 
w  k ażdym  do m u  po lsk im  ; kto takow ego  jeszcze 
n ie  posiada,  niechaj  skorzys ta  z nadarzającej  się 
sposobbnośc i  i n abędz ie  go koniecznie .

Cena obrazu  (p łaskorzeźby z b ronzu)  w ynos i  
z opak o w an iem  i p rzesy łką  fr. 65 .  _

Osoby zam ieszkałe  w e  F ra n c j i  i in n y c h  k ra ja c h  
życzące sobie  n ab y ć  jeden  z tych  portre tów,- raczą  
p rzes tać  m a n d a te m  p o c z to w y m  wyżej w y m ie n io n ą  
s u m ę  p o d  a d re s e m :  M. A dolph  Roili ,  im p r .  P a u s ,  
3,  r u e  du  Four .

Krótki pogląd na powstanie 
Kościuszkowskie

N ap isa ł  Dr. H e n r y k  G i e r s z y ń s k i .
Cena: 5 0  centym ów 

na korzyść kasy centralnej  Związku Wych. Polskiego, 
jes t  do nabycia w  d ruka rn i  A. lleiffa w  Paryżu, 3, rue  
du Four.

Do b iu r a  A rch i tek ta  w  m ieśc ie  R o a n n e ,  potrze® 
bny j e s t  uzdo ln iony  RYSOW NIK, k tó ry  ju ż  p r a c o ­
w ał  w  tym zawodzie .

A d reso w a ć  listy n a l e ż y :
M. Paszkow icz ,  Architecte, R o a n n e  L o ire ) .

N O W E  D Z I E Ł A  
AV d ru k a rn i  A. R E IF F A ,  3, r u e  d u  F o u r ,  są  do 

n a b y c ia  n a s tę p u ją c e  polskie  -dzieła :

1. <t A lbum  W ojsk  Po lsk ich  ». Cena e g z e m p la ­
rza  z p rzesy łk ą  fr.  20.

2. « P o d rę c z n ik  Geografii polskiej®. C ena  2 fr.
3. -« P rz e w o d n ik  po P o z n a n iu  ». C e n a  1 f r .  25 c ,
4. « W s p o m n ie n ie  o życiu i p i sm a c h  A d a m a  

Mickiewicza na  p a m ią tk ę  p rzew iez ien ia  jego  p o ­
pio łów  do ojczystej z iemi w  f .  4 8 9 0 .» ,  przez. J ó z e ­
fa Choc iszew skiego .  —  C en„  z p rzese lką  i  fr .

5. « Zarys  Dziejów Polsk i  porozb iorow e j  ». —  
C ena  z p rzese lk ą  fr.  2.

6. « O s tro róg ,  Monografia w  g łów nych  z a ry ­
sach )) ,  przez E .  C a ll iera .  —  Cena z przes.  Ir.  6.

7. «W ojsko polskie  » . —  Cena z p rzes .  fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis P o l s k i ». —  C. z p .  fr.  4.
9. (cDeklamator  p o l s k i», zb iór  poezyj n a r o d o ­

w y c h  i h is to ry c z n y c h ;  z p rzes .  fr. 2 .

10. « l l i s l o r j a  1 ' o i s k a  » w  p ięk n y ch  p rz y ­
k ła d a c h  p r zed s taw io n a .  —  Zbiór  w zo ró w  dz ie lno ­
śc i,  p racy ,  n a u k i  i pośw ię cen ia  dla  k ra ju ,  ja k ie m i  
się  nas i  p rzodkowie  odznaczyli .  —  Cena egzem pl .  
z przesyłką  fr.  1 c.  50.

11. « Z  n i e w o l i  t a t a r s k i e j *  — L a to ro śl  
zaszczepiona ive k r w i  po lsk ie j. —  C en a  egz. 
z p rze sy łk ą  fr .  2 c. 5'J.

12.  « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic w ych o w a w czy . C ena  egz .  z p rzes .  1 fr.

Le g i r a n t - p r ó p r i i ta ire  : A .  R E I F F

Paryż. D ruk .  po lska  A. Re i1*® rue du Four.


